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Reforma wyborcza.
IV.

Projekt rządowy nosi na sebie cechę oryginal­
ności. Oryginalność ta polega na wprowadzeniu 
służby wojskowej jako odrębnego tytułu do uzy­
skania prawa wyborczego. Według projektu rzą­
dowego prawo głosowania ma każdy kto w cza­
sie służby wojskowej stał przed nieprzyjacielem 
w ogniu bojowym, lub uzyskał prawo noszenia 
medalu wojennego, albo świadectwo stwierdza­
jące uzdolnienie do służby podoficerskiej. Orygi­
nalność ta nie raziłaby wcale, gdyby wszystkich 
tych przyszłych wyborców nie uwolniono równo­
cześnie zarówno od obowiązku wykazywania się 
znajomością czytania i pisania, jak i stałem zaję­
ciem. Chociaż bowiem wykonanie służby wojsko­
wej w ogniu bojowym lub wogóle wśród iruaów 
wojennych zasługuje na uznanie, to nie daje ono 
gwarancyi inteligencyi, a wykonanie tego ciężkie­
go obowiązku, zarówno jak uzyskanie utopnia pod­
oficerskiego, które zresztą dowodzi pewnego roz­
woju umyę4ewego, nie może zastąpić dowodu, ja­
kiego od innych obywateli żądamy, że spełniają 
obowiązki swoje wobec społeczeństwa, oddając się 
stale pracy zawodowej. Uwolnienie od tych dwóch 
wymogów może wprowadzić nowy żywioł, nie- 
bardzo pożądany, Judzi, którzy wypełniwszy służ­
bę wojskową, oddają się próżniactwu i nałogowi, 
a nie mając stałego zajęcia, włóczą się z inipjsca 
na m ejsce. Sądzimy zatem, że postanowienia po­
wyższe projektu powinny uledz przynajmniej ta­
kiemu ograniczeniu, aby nie dopuścić do głoso­
wania tych ludzi, którzy pomimo wypełnienia 
służby wojskowej, wśród powyższych okoliczności 
na nadanie tego prawa, dalszem swojem postę­
powaniem i brakiem inteligencji wcale nie za­
sługują.

Jest natomiast rzeczą słuszną i sprawiedliwą, 
że projekt rządowy pozostawia nadal prawo gło­
sowania tym wszystkim, którzy dotychczas je 
posiadali, chociaż nie umieją czytać i pisać. Nie 
godzi się bowiem pozbawiać prawa tych wszyst­
kich którzy to prawo już nabyli. Zdaje nam się 
jedualr, że postanowienia te powinny mieć na 
sobie cechę postanowień przejściowych, tak, aby 
z czasem, kiedy wymrze dzisiejsze pokolenie an­
alfabetów, posiadających {u*awo wyhorczi, umie­
jętność czytania i pisania stała się powszechnym 
i nieodzownym warunkiem, od którego bezwarun 
kowo i w każdym wypadku zależy uzyskanie 
prawa wyborczego. Tej cechy przejściowej nie 
mają odnośne przepisy projektu i według ich 
brzmienia analfabec, mieliby zawsze prawo gło­
sowania, jeżeli tylko wykażą warunki, przepisane 
obecną ustawą. Również w tej mierze pragnęli­
byśmy naprawy projektu rządowego, gdyż uwa­
żamy owe minimun . inteligencyi za konieczny i 
nieodzowny warunek.

Słusznem i sprawiedliwem jest postanowienie 
projektu, że od obowiązku wykazywania się u- 
miejętnością pisania i czytania uwolnieni będą ci, 
którzy przed zaprowadzeniem przymusu szkolne­
go osiągnęli wiek, w którym dziecię obowiązane 
jest do nauki szkolnej Nie.można bowiem karać 
pozbawieniem prawa wyboru tych, którzy nife 
nauczyli się czytać i pisać dlatego, że ustawa, 
zmuszająca rodziców do posyłania dzieci do szko

ły, dopiero później poczęła obowiązywać. Posta­
nowienie to ma zresztą samo w sobie cechę po­
stanowienia przejściowego i ta grupa wyborców 
skazaną jest na wymarcie.

Nadanie prawa wyborczego tym wszystkim, 
którzy wykazują się umiejętnością pisania i czy­
tania, może mieć wielkie znaczenie. Będzie ono 
niewątpliwie zachętą do uczenia się, a choc umie­
jętność czytania i pisania obejmuje bardzo szczu­
pły zakres wiadomości, jest ono podstawą każde­
go wykształcenia, a gdy zmniejszy się liczba 
analfabetów, szerzenie oświaty stanie się rzeczą
0 wiele łatwiejszą Oświata ludu znajdzie sobie 
zresztą sama nowe drogi, bo umiejący czytać sam 
wkrótce poczuje potrzebę książki i sam jej do­
magać się będzie.

To przeświadczenie, że postanowienia takie za­
chęcają do wypełnienia obowiązku, spowodowało 
zapewne autora projektu, że do warunków, od 
których zależy uzyskanie prawa wyborczego, za­
liczył wykonanie obowiązku stawienia się do wojska. 
.Warunek ten nie obejmuje wcale wypełnienia 
służby wojskowej, lecz tylko obowiązek stawienia się. 
Nie wykluczono zatem wcale tych, którzy albo oka­
zali się niezdolnymi do służby wojskowej, albo 
uzyskali uwolnienie od tej służby. Prawa wybo­
ru nie będzie miał ten, który w przepisanym 
wieku nie stawił się do branki. Postanowienie to 
jest zresztą wynikiem tej słusznej zasady, że 
prawa obywatelskie mieć powinien tylko ten, kto 
wypełnił swoje zobowiązania wobec państwa i 
dlatego przeciw temu ograniczeniu nic zarzucić 
nie można. Projekt wypowiada zresztą jasno, że 
od wykazywania się tym warunkiem będą uwol- 
nieui wszyscy, którzy przed zaprowadzeniem po­
wszechnej służby wojskowej osiągnęli wiek popi­
sowy.

Projekt wymaga wreszcie, aby ci wszyscy, 
którzy uzyskają prawo wyboru na podstawie 
znajomości czytania i pisania, wykazali się stałem 
zajęciem. Dowodu tego dostarczyć można albo 
przez opłacanie podatku bezpośredniego w ogóle, 
a więc przez opłacanie jakiegokolwiek podatku 
bezpośredniego w jakiejkolwiek choćby najmniej­
szej kwocie, albo przez przedłożenie książeczki 
robotniczej, książeczki służbowej, albo w ogóle 
jakiegokolwiek urzędowego lub urzędownie po- 
'wierdzonego świadectwa. Postanowieniami temi 

-projekt rządowy zakreślił bardzo szerokie koło
1 objął niemi niewątpliwie wszelkie zajęcia, aż 
do służebnych posług, jakie sprawują Stróże,  
parobcy, kucharze, lokąje i t. d. Postanowienia 
te odpowiadają zatem zupełnie tema celowi, jaki 
wytknął sobie projekt rządowy, aby prawo gło­
sowania rozszerzyć na największe masy ludzi 
pracujących i dlatego nie ma potrzeby żądać 
zmiany tych postanowień. Rozszerzenie ich jest 
bowiem nimnożebne, a ścieśnienie byłoby błę­
dem nie do darowania.

Projekt wymaga wreszcie, aby ubiegający się 
o prawo głosowania najmniej od sześciu miesięcy 
mieszkał w tym okręgu wyborczym, w którym ma 
wykonywać prawo głosowania. Postanowienie to 
wymaga pewnej modyfikacyi. Dotyka ono nie­
słusznie tyeh wszystkich, których zajęcie zresz­
tą stałe wymaga przenoszenia się ciągłego z miej­
sca na miejsce. Z ludzi tych wielu nie ma dość 
zasobów, aby przy swoirn zasobie zarobkowania 
utrzymywać osobne gospodarstwo w pewnej

gminie. Nie należy ich natomiast wykluczać od 
głosowania, skoro pracują uczciwie i jedynie 
z powodu wykonania swego zawodu muszą zmie­
niać tak często miejsce pobytu. Wszak to ciężar 
zawodu, a nie wynik zamiłowania do włóczęgo­
stwa

Kmnrifai „taj Moru;".
W ie d e ń ,  17 października.

(§) Niemal co godzina zmienia się położenie 
jak w kalejdoskopie. Dziś przed południem około 
godziny 11 mówiono powszechnie, jako o rzeczy 
niemal pewnej, iż Izba poselska będzie rozwią­
zaną, w godzinę później twierdzono znowu w 
kołach poselskich, iż położenie zmienione a sta­
nowisko gabinetu zachwiane. Naturalnie, iż to 
lub tamto rozstrzygmenie może nastąpić dopiero 
po kilkunastu dniach, ponieważ obecnie Izba po­
selska nie ma innego zadania, jak najprzód za­
łatwić w pierwszem czytania przedłożenie o sia­
nie wyjątkowym w Pradze, a następnie tak samo 
rządowe przedłożenie, dotyczące reformy wybor­
czej. Wedle regulaminu Izby i wedle ustawy mu­
szą wszystkie przedłożenia rządowe być w pierw­
szem czytaniu załatwione, t. j. odesłane do ko- 
misyi, gdzie zarówno nad jednem jak drugiem 
przedłożeniem rządowem toczyć się będzie roz­
prawa przez pewien przeciąg czasu tak, iż do 
drugiego czytania wymienionych przedłożeń w naj­
lepszym razie dopiero mniej więcej za dwa ty­
godnie przyjść może. Drugie czytanie będzie roz- 
strzygająeem albo o losie parlamentu albo też ga­
binetu, lub też przyjdzie do porozumienia pomię­
dzy rządem a większością parlam entarną, wię­
kszością tak zwaną „trzynożną1*, która wskutek 
„powszechnego głosowania" przeszła w przewa­
żającej części do opozycyi. Tymczasem chaoty­
czne zamięszanie trwa dalej. Zda się, jakobyśmy 
się znajdowali w parlamentarnym — „śnie no­
cy letniej", wśród ciuciubabki pomienianych ról 
i wywróceniu wszystkiego do góry nogami. Libe­
rałowie jęczą w rozpaczy i bólu na myśl polity­
cznego uprawnienia szerszych kół ludowych, 
reakcyoniści szykują się sk-apl.wie do walki o 
prawa ludowe, a Koło polskie dotychczas niemal 
bezwarunkowo ministeryalne szykuje się bojowe 
przeciw gabinetowi, jeśli ten nie oKaże się skłon­
nym do znacznych modyfikacyj wniesionej przez 
siebie reformy wyborczej. Co do Koła szanując 
wszelką tajemnicę trzeba podnieść koniecznie, iż 
takowe, jak o tern donoszą wiedeńskie liberalne 
dzienniki, przeszło istotnie do opozycyi przeciw­
ko rządowi w sprawie reformy wyborczej.

Jaworski contra Taaffe! Liechtenstein za po- 
wszechnem i bezpośredniem prawem głosowania! 
„Ludowiec" Plener w zaciętej walce przeciwko 
uprawnieniu lu au , a w końcu nasza „najserde­
czniejsza* Neue Freie Presse, korząca się w pro­
chu przed Kołem polskiem i żebrząca u Koła 
o odsiecz dla zagrożonej zniszczeniem niemiecko- 
liberalnej lewicy, wyglądająca z sentymeutalncm 
upragnieniem ukazania się „parlamentarnego So­
bieskiego!" Czy to wszystko nie są epizody — 
„snu nocy letniej ?“

Tak pomimo wszelkiego „naprężenia", bardzo 
wielkiego „naprężenia" stosunków, pomimo wszel­
kiej „grozy położenia" nie można, przynajmniej 
wedle mojego widzenia rzeczy, uważać pomyślnego 
załatwienia sporu pomiędzy parlamentarną więk­
szością a gabinetem za niemożliwe. Mimo od 
grażań się bowiem wzajemnych, nie są jeszcze 
mosty prowadzące do porozumienia zerwane, po­
nieważ gabinet, jak się z źródła naikompetentniej- 
szego dowiaduję, okazuje skłonność do zgodzenia 
się na pewne modyfikacye Swojego projektu re­
formy wyborczej w kierunku zmian, żądanych 
przez stronnictwa większości parlamentarnej, jeśli 
żądane zmiary nie będą zawierały zasadniczej 
sprzeczności z przedłożeniem rządowem. Prawdo­
podobnie też rozpoczną się w tym kierunku ro­
kowania rządu z stronnictwami tworzącemi „trzy­
nożną" większość.

Dziś, o czem doniosłem telegraficznie, mówio­
no w parlamencie, jako o rzeczy niemal pewnej, 
iż rząd parlament rozwiąże i przedsięweźmie wy­
bory na podstawie wniesionej przez siebie refor­
my wyborczej, a więc na podstawie powszechne­
go głosowania w kuryi gmin wiejskich i miast.

Zamierzona przez rząd reforma wyborcza, wsu­
nięta, że się tak wyrażę, ściśle w ramy istnieją­
cej ustawy wyborczej, nie zawiera w sobie ża­
dnej zmiany zasadniczych ustaw państwowych, 
zatem nie wymaga większości dwóch trzecich czę­
ści głosów, lecz tylko zwykłej większości obydwóch 
Izb Rady państwa. Z tego powodu mógłby rząd, 
opierając się na §. 14 zasadniczej ustawy pań­
stwowej z 21 grudnia 1867 o reprezentacyi pań­
stwa i na §. 11 zasadniczej ustawy państwowej 
tej samej daty o władzy rządowej i wykonawczej, 
po rozwiązaniu Izby poselskiej zarządzić w dro­
dze cesarskiego rozporządzenia i pod odpowie­
dzialnością gabinetu przedsięwzięcie nowych wy­
borów na podstawie rozszerzonego prawa wybor­
czego. Czy jednak środka tego istotnie użyje, tru­
dno o tem na razie przesądzać. Będzie to zale­
żało od kierunku, jak) obecny stan rzeczy weź­
mie w przyszłości.

O p o le ,  16 października 
(„Sili ^ia irridentau).

( K )  Nasi panowie katoliccy na Śląska w gu ­
ście Bullestrema, Huenego, Porscha i t. p. wy- 
myślili już sobie specyficzną nazwę dla oznaczę 
nia ruchu polskiego, zagrażającego ich dotychcza­
sowej samowładzy i uprawniony ruch ten na 
zwali Sillesia irridenta. Mniejsza o tę nazwę, 
która ma niby być straszakiem na wszystkie 
chwiejne umysły, aby je' od tej iridenty utrzymać 
zdała, i która ma niby uprawniać bezprawie, 
jakiego się wobec krzywdzonego w swych pra­
wach ludu górnośląskiego dopuszezają matadoro- 
wie centrum, ale charakteryzuje ona dosadnie 
sentymenta polityczne tych, którym lud górno­
śląski służył do niedawna za wygodne bydełko 
wyborcze, a którzy, gdy lud ten przejrzał, chwy­
cili się wobec niego środków, jakichby się nie 
potrzebował powstydzić najgorszy landrat ewan- 
gielicki z ery walki kulturnej.

Owszem, mogą się Polacy górnośląscy zgodzić 
nawet na miano Sillesia irridenta, a wszyscy 
zgadzamy się w tem, że stworzyli ją wespół 
z ks. Bismarkiem ci wszyscy katoliccy gnębicie-

le ludu górnośląskiego, którzy wyznają szczytną 
zasadę hr. Ballestrema, że agitatorów wielkopol­
skich należy Dić po pyskach.

Aż do roku zeszłego lud polski na Górnym 
Śląsku znosił cierpliwie wszelkie zniewagi, jakich 
doznawał od swoich rzekomych „opiekunów" 
z centrum, którym, jako obrońcom swoim, głosy 
swe oddawał do pruskich i niemieckich ciał 
praw odawczych.

Gdy jednak w roku zeszłym ci domniemani opie­
kunowie zerwali maskę obłudy gdy pokazali pa­
zury germanizatorskie i gdy w ciałach prawo­
dawczych występowali wręcz przeciw interesom 
swoich wyborców, wtedy na całym Górnym Ślą­
sku podniósł się z elementarną siłą energiczny 
protest przeciw tym pogwałcicielom praw ludu, 
a lud górnośląski dał sobie znakomitą satysfak- 
cyę obalając w Bytomskiem narzuconą sobie kan­
dydaturę centrową i wybierając posłem prześla­
dowanego przez katolickich arystokratów śląskich 
majora Śzmulę. Taką samą satysfukcyę zgotował 
sobie lud polski w Opolskiom, wybierając posłem 
ks. Wolnego, dziecko ludu, a i lud górnośląski 
w Raciborskiem stanowczo wziął rozbrat z cen­
trum.

Charakterystycznem w tej całej sprawie było 
zachowanie prasy centrum. Organem tego stron­
nictwa na Śląsku jest znana Sehles. Yolksztg. 
wrocławska, która wskazówki odbiera wprost 
z kancelaryi księcia biskupa. Pismo to z całą za­
ciętością rzuciło się na zwalczanie budzącej się 
samodzielności politycznej Indu górnośląskiego. 
A gdy rezultat wyborczy tak znakomite wykazał 
zwycięstwo tego ludu, wtedy urządziła krucyatę 
na wszystkie polskie pisma ludowe, które ludo­
wi lak skutecznie w walce tej przywodziły. Tym­
czasem prasa centrum demokratyczniejezego od­
cieniu Lieberowskiego popierała ten demokra­
tyczny w gruncie rzeczy ruch ludowy na Gór­
nym Śląsku, chodzwo jej wtedy przecież o prze­
prowadzenie do parlamentu jak największej liczby 
posłów opozycyjnych.

Obecnie i ta prasa z Germanią na czele wre 
ns lud górnośląski i na agitacyę wielkopolską; 
wszystkie odcienia centrum połączyły się na zwal­
czenie tego, co nazwano „Sillesia irridenta“. Za­
łożono nawet na jej zwalczauie osobny organ, 
w polskim wydawany języku pod nazwą Kuryer 
Górnośląski, a ponieważ Nowiny Raciborskie 
uznaną za najniebezpieczniejsze pismo „Iryden- 
ty“ górnośląskie!, przeto nowe pismo umieszczo­
no w Raciborzu i nazwano je „organem d u c h o ­
w i e ń s t w a  górnośląskiego."

To duchowieństwo górnośląskie smutną odg-y- 
wa rolę polityczną. Zniewolone słuchać rozkazów 
swego przełożonego w Wrocławia, który z zawo­
du swego jest politykiem, a nadio skazane na 
łaskę niemieckich panów katolickich, rozdających 
benencia, pozwala się używać do agitacyi ?nti- 
ludowej i do roboty germanizacyjnej. Wobec tego 
powstanie owej „Sillesia irridenta“ było natural­
nym wynikiem. długo odbywającego się fermentu 
politycznego. Masy Indu, znakom.oie pouczane 
i kierowane przez prawdziwie ludowe pisma pol­
skie w Bytomiu, Opolu i Raciborza, nauczyły się 
politycznie myśleć i odczuwać dziejące im się ze 
strony germanizatorów katolickich krzywdy.. Nie 
potrzeba było długo czekać, aby tlące się zarze­
wie jasnym buchnęło płomieniem.

II! U W
pod Tarnowem.

(D okończenie.)

UL
Jedynym synem Krzysztofa i Teresy Ujejskich 

był J ó z e f ,  pradziadek poety1), również jak i 
ojciec podstoli sandomierski *), ożeniony z Apo­
lonią z Siedleckich. Urodził się prawdopodobnie 
w r. 1705. W księgach metrykalnych ® w cza­
sie między r. 1670 a 1750 inna data jego uro­
dzin się nie znachodzi. Natomiast pod dniem 9 
grudnia 1705 zapisał proboszcz Rurzeniewski 
tylko te dwa znaczące wyrazy: „baptisari Jose- 
phum u (ochrzciłem Józefa), poczem po dość zna­
cznym odstępie figurują nazwiska możnych szla­
chty % rodu Jordanów, jako ojców chrzestnych. 
Nie chłopka to chrzczono. Może pani Krzyszto- 
fowa Teresa, w sekrecie przed mężem, naówczas 
jeszcze aryaninem, dała dziecię ochrzcić wedle 
obrządku kuśeioła; może inna jaka przeszkoda 
nie dozwoliła na razie wypełnić zapisków, któ­
rych już nigdj potem nie uzupełniono. Od roku 
1736 Józef Ujejski jako „haeres lonorum  Swiercz- 
ków et Chyszow", trzyma włościanom dzieci do 
chrztu i nosi już w metrykach tytuł ten, co 
przedtem ojciec, „subdapifer sandomiriensisu.

Ban „Stolnik* — jak go zwie poeU — tęgi 
w szabli zarówno jak i w piórze, wyrobił sobie

*) W poemacie (j- w.) zwie się Krzysztof pra­
dziadkiem, a Józef dziadkiem. W rzeozywistości był 
pierwszy prapradziadem, a drugi pradziadem Kor­
nela.

*) Józefa i tylko jego zwie poeta „Stolnikiem". 
We wszystkich aktach, jakie czytałem, tak Chri- 
Btophorus, jak i Josephus de Rupniew Ujejski, no- 
Bzą tytuł: „ctibdav ifer sandomiriensis11 (podbtoli
sandomierski).

3) które, z łaskawym współudziałem p. L. K 
z Tamowa, na miejscu w Zbylitowskiej Górze su­
miennie przeglądnęliśmy.

wielki mir między okoliczną bracią szlachtą. Nie 
zamykały się też wrota w gościnnym Swiercz- 
kowie —

—  „Gdy każda na Świerczków prowadziła droga, 
.Schodziło mn życie jakby na sejmiku."

Majątek był po temu. Prócz Świerczkowa 4) i 
obu dominiów Chyszów5) należały do Józefa 
Ujejskiego także Ralna8) (Radlna), Piotrkowice7), 
oraz ta część w tejże gminie Piotrkowice puło- 
żona8), która do dziś ania tabularnie na imię 
Józefa Ujejskiego jest zapisaną — wreszcie je ­
szcze jedna majętność w Tarnowskiem, prawdo­
podobnie Lowczów *), bo oto tę wieś dzierży 
później zięć Józefa, Boguszewski.

I  Biała10) pod Tarnowem należała do Ujej­
skich, lecz nabył ją od Jana Kantego Krasuskie- 
go dopiero syn Józefa, Ignacy w r. 1801.

Na Rusi mieli Ujejscy Koniuchy.
Józef Ujejski należał do tej szlachty, która, 

choć już prawie za późno, ocknęła się i zgodnym 
orężnym porywem chciała ocalić od upadku to­
nącą Ojczyznę. Na cele konfederaryi barskiej

„ofierze wyprzedzić się nie dał. 
„Sanguszce z Tarnowa dwie bliskie wsie sprzedał",

tj. Chyszów11) i podobno jeszcze jakąś drugą ma­
jętność. Kontrakt spisano w Swirczkowie 21-go 
czerwca 177512) — w nim Józef Ujejski polo-

4) i 5) dziś księcia Sanguszki.
8) obecnie pp. Wykowskich
*) wł. adw. dra Wojciecha Busia z Tarnowa.
8) którą obecnie posiada Izraelita Hersch Leich-

ter z Łowczowa.
9) dziś w ręku H. Leichtera.
1#) Ks. Sanguszki.
n ) Wyjaśnić trzeba, że konfederacja przypada na 

lata 1768— 1772, a Chyszów sprzedano dopiero 
w r. 1775. Nie uwłacza to jednak opowieści poety. 
Że Józef Ujejski w owym czasie wiele sum musiał 
wyłożyć, bo książę po przejęcia mnogich długów wy­
płacił sprzedającemu w gotówce tylko 26,000 zło­
tych polwkicn.

12) Uontr. nov. 98 pag. 243 Tabuli lwowskiej.

wę dziedzicznych dóbr Chyszów z przjl. „daje, 
daruje, sprzedaje, zapisuje i rezygnuje" na rzecz 
księcia Hieronima Lubartowicza Sanguszki, Miecz­
nika W. Ks. Litew. za wcale przyzwoitą na owe 
czasy cenę 120,000 zł. poi.

Józef Ujejski naspół z zięciem Tadeuszem Ro­
galińskim wystawili własnym, prywatnym sump­
tem osobny pułk, w którym Józef był regimen- 
tarzem, i walczyn mężnie pod orężem Puław­
skiego.

Piękne, ale nieszczęśliwe dzieje tych lat kilku, 
były dla Ujejskiego tem nieszczęśliwsze. Na woj­
nę wziął synów, a między nimi i najmłodszego, 
ieszcze młodzieniaszka, Tomasza. Ten mu poległ 
pod Krystynopolem.

Powrócił rycerz z wyprawy i zawiesił oręż, lecz 
odtąd radość już nie postała w gwarnym do nie­
dawna dworze świerczkowskim. W smutku nad 
klęskami Ojczyzny —

„wkrótce do trumny się złożył,
„A twarz jego była bolesna — lecz cicha".

Już w roku 1783 13) dzielą się sukcesorowie 
wcale wspaniałemi jeszcze resztkami ojcowizny.

IV.

Z małżonką Apolonią z Siedleckich dochował 
się był Józef Ujejski bardzo licznego potomstwa. 
Proboszcz ze, Zbylitowskiej Góry notował często 
chrzciny w Świerczkowie. Wymieniłem już mło­
dego, bohaterską śmiercią poległego T o m a s z a .  
Z synów pozostali: Onulry, Joachim, Ignacy i 
Piotr; z córek: Kunegunda za Tadeuszem Roga­
lińskim, konfederatem barskim, Teresa za Ale­
ksandrem Boguszewskim, Franciszka za Józefem 
Wyczółkowskim, nadto po wcześniej zmarłej cór­
ce Salomei z Ujejskich Niemyskiej (za Kazimie­
rzem Niemyskim) wnuczka Wiktorya.

Dziećmi O n u f r e g o  b y li: Maryanna z Ujej­
skich Święcicka, Ksawery, Kasper i Hipolit Ujej­
scy.

ls) Dom 11 pag. 400 n. 3 haer. — Test nov. 
51 pag. 85 — tamże.

J o a c h i m  był kapitanem lł) w W Ks. Litew- 
skiem i zostawił synów: Józefa i Stanisława.

I g n a c y  15) usiłował skupić rozpierzchłą, stra­
tami ojca i działami rodzeństwa rozdrobnioną 
fortunę rodową, spłacając współdziedziców i do­
kupując Białę pod Tarnowem. Z żouą Zuzanną 
z Dąbskich nie miał męskiego potomka, a po je­
dynej ich córce, Kunegundzie hr. Dębickiej, ma­
jątek rozpłynął się w obcych rękach.

Od P i o t r a ,  który miał synów: E r a z m u  i 
Piotra, pochodzi poeta K o r n e l ,  syn Erazma i 
Ludwiki z Wolańskich. Imiona braci poety: A- 
dolf, Edward i Bronisław. Piotr, syn Piotra, a 
brat Erazma, stry, poety, miał synów : Zdzisława 
i K a 1 i k s t a. Ten ostatni Doległ chlubnie w ro­
ku 1863.

Tych dwóch poiegłych Ujejskich w ciągu nie­
spełna stu lat — to może także pewien dowód 
rycerskiego atawizmu w rodzie,

Wysunąłem na pierwszy plan dwie wybitne 
postacie przodków poety: Krzystofa i Józefa. Są 
to — dwa odrębne, a piękne typy z dwóch od­
miennych epok XVII stulecia. Jeden — rębajfo, 
rycerz z zawodu, macza chleb we krwi, bo woj­
na dlań rzemiosłem; sekeiarz i kłótuik Pod gro­
zą wieku i niemocy, przerzuca się zrozumiałą 
antytezą w pokutę i dewocyę; dobrocią i łagod­
nością lat kilkunastu odrabia to, co przez życie 
całe nabroił. Drngi — światły, w szkoie życia 
publicznego wyrobiony pan szlachcic, a pół - mo­
żny , żyje huczno i dworno, dla splendoru. I on 
też umie być rycerzem, ale wtedy, gdy Ojczyzna g 
prawdziwa potrzeba zawołają na pole walki. 
W tedy nie żałuje już ni grosza, ni k rw i; nawet 
dziecka nie żal wtedy dla dobrej sprawy postra­
dać. Tamten wojak z nawyknienia, — ten rycerz 
z rozumnego poświęcenia. Tamtego starość pogo­
dna, bo po wojnie życia spokój, choćby śmiertel­
ny, jest poiądanem wytchnieniem. Ten umiera 
ze smutkiem, bo widzi, że i ta ofiara poszła na

u ) Contr. nov. 98 pag. 250 Tab. Iw
15) Zmarł w Świerczkowie dnia 27 października 

1828 roku.

m arne; bo troska o wyższe dobro, o byt Ojczy­
zny, cięży mu jeszcze zda się i na grobie.

Zamiast powtarzać rzeczy powszechnie znane, 
wolałem wydobyć te oto drobne okruchy z pyłu 
zapomnienia, w nadzoi, że będą ciekawe nietyl- 
ko dla krewniaków poety. Miałem atoli i głębsze 
pobuaki. Oto zauważyłem, że Józef Tretiak w wy­
bornym swym szkicu 18j napomknął co nieco o 
ojcu i matce poety; na szczegóły powyższe jed­
nak, na poemat (dla biografa ważny) p. t. „Podróż 
przerwana" nie zwrócił wcale uwagi. Mnie zaś 
przeciwnie, nie wiem czy trafnie, aie uparcie się 
zdaje, że z rycerskich postaci pradziadów, krwią 
z rodu i fradycyą z ducha, spłynęło coś po dło­
ni poety na struny natchnionej arfy Kornela — 
coś, co lutnię na wieki pobratało z mieczem.

W  przeświadczeniu, że i jego praojce bvli 
cząstką świetniejszej narodowej przeszłości, mógł 
poeta wyrzec tem śm ielej:

„Kto mi określi, kto mi opieśni 
„To, cc . wieczność nie prześni;

„Chwała mych ojców, dźwięk, ich czynów, 
„Spłynęły w chór Serafinów".

„Zdobyć się dąje wiara wielmożna 
„Sercem dziecięcem, prostaczem,

„A ojców z grobu wywołać można 
„Jedynie synowskim płaczem".

„Jam ich wywołał! i wszyscy razem, 
„Wszyscy stanęli przedemną;

„Jak z relikwiami, z tym ich obrazem 
„Chodzę i żegnam moc ciemną".

„I więcej wieszczej, twórczej żałoby,
„Więcej duchowej potęgi

„Dały mi wówczas mury i groby,
„Niż późmej ludzie i księgi".

16) „Kornel Ujejski i jjgo poezya" — druk. 
w Czasie i Gazecie Lwowskiej we wrześniu b. r.

D r. Tadeusz TertU. 
Tarnów — w paźdz.ernihu 1893 roku.
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Z bezwzględnością, cechującą cały obóz nie- 
miecko-katolickich arystokratów śląskich i zależne 
od nich duchowieństwo i inteligencyę katolicką, 
podeptano na niedawno odbytem w Wrocławiu 
zebraniu mężów zaufania centrum słuszne prawa 
ludu górnośląskiego przy wyoorze kandydatów na 
posłów do sejmu pruskiego. Bez ceremonii oba­
lono wszystkie kandydatury, miłe ludowi, np. ty­
le sympatycznego kandydata okręgu bytomsko-ka- 
towickiego, znakomitego obrońcę praw ludu gór­
nośląskiego. majora Szmuli i jakby na urągowi­
sko postawiono kandydaturę hr. Ballestrema (I). 
Tak samo uczyniono z wszystkiemi polskiemi 
okręgami wyborczemi wszędzie postawiono kani 
dydatury, niepodejrzane o sprzyjanie ,agitacyi 
wielkopolskiej. *

Ale lud górnośląski nie przyjął tego policzka 
w milczeniu. Dzisiaj zerwanie sojuszu >ego z cen­
trum jest faktem dokonanym i faktem wielkiej 
politycznej doniosłości. Ruszył się lud mianowi­
cie w owych trzech głównych okręgach wybor­
czych górnośląskich, a mianowicie bytomcko-kato- 
wickim, opolskim i raciborskim. Wszędzie tam 
postanowiono iść na własną rękę. W okręgu ra­
ciborskim lud postawił kandydatury dwóch gospo­
darzy polskich, w okręgu opolskim postawiono 
kandydaturę majora Szmuli i ks. prob. Wolnego 
z Żelaznej Woli. Właściwie majora Szmulę chcia 
zatrzymać nadal lud polski okręgu bytomsko-ka- 
towickiego. Ze względu jednak, że wyborcy pol­
scy odnośnego okręgu rekrutują się prawie wyłą­
cznie z samych górników i że głosowanie na ma­
jora Szmulę przy jawnych wyborach sejmowych 
mogłoby masy górników polskich narazić na u- 
tratę chieba, przeto wolał p. Szmula przyjąć kan­
dydaturę w więcej rolniczym okręgu opolskim. 
Dotąd w okręgu bytomsko-katowickim nie posta­
wiono własnego kandydata polskiego i wybór od­
powiedni w danych warunkach jest bardzo tru­
dny. Prawdopodobnie padnie wybór na jednego 
z wj bitnych górników polskich. Przykład tych 3 
najważniejszych okręgów wyborczych podziałał 
orzeźwiająco i na inne polskie okręgi. W p^wie 
cie prudnickim lud polski na własną rękę urzą­
dza zebranie wyborcze dla obmyślenia wyboru 
lepszego kandydata, aniżeli nim jest narzucony 
mu p. bai. Huene. Tak samo burzy się lud w po­
wiecie niemodlińskim, nowomiejskim, grotkow- 
śkim i kozielskim, wszędzie domaga się wyboru 
kandydatów ludowych. Cały ten ruch nosi na so­
bie znamię nietylko ruchu narodowego, ale także 
demokratycznego a właściwie ludowego.

Szanse zwycięstwa ludu w obecnych wyborach 
nie są wielkie z następujących przyczyn. Naj­
przód dlatego, że wybory do sejmu nie są bez 
pośrednie i tajne, ale są klasowe i jawne, po 
drugie, że duchowieństwo w ogromnej większo­
ści staj 3 po stronie germanizatorów katolickich, 
nie przebierających w środkach, aby ten budzący się 
ruch ludowy stłumić, po trzecie dlatego, że lu­
dowi temu brak dotąd odpowiednich przywódców, 
a ci, którzy tam już istnieją, zbyt są nieliczni, aby 
podołać ciężkiemu choć bardzo wdzięcznemu za­
daniu. Ale, choćby lud górnośląski nie zdołał w 
o b e c n y c h  wyborach przeprowadzić swoich kan­
dydatów, to stanowcze jego obecne zerwanie z 
centrum, ważnym będzie precedensem na przy­
szłość i przyprawić może centrum o utratę kilku 
mandatów, co bardzo dobrą dla niego będzie na­
uczką, gdyż przekona się, że czasy bezwzględne­
go jego panowania na Górnym Śląsku i bezwzglę­
dnej uległości ludu polskiego na zawsze się skoń­
czyły.

Sprawy krajowe.
L urów , 16 października. 

(Ulgi pod wzglądem przymusu legalizacyjnego 
w drobiazgowych sprawach hipotecznych.)

Ustawą państwową z dnia 5 czerwca 1890 ro­
ku dozwolone zostały w drobiazgowych spra­
wach hipotecznych ulgi prd względem przymu­
su legalizacyjnego. Mianowicie § l tej ustawy 
postanawia, iż w sprawach hipotecznych drobia­
zgowych może być legalizacya sąd iwa, lub nota- 
ryalna, jakiej ustawa do wpisu hipotecznego wy­
maga, zastąpiona podpisem dwóch wiarogodnych 
świadków, którzy zarazem na dokumencie wła­
snoręczność podpisu, tudzież identyczność osoby 
wystawcy potwierdzą. Jakie sprawy hipoteczne 
mają być po myśli powyższej ustawy państwo­
wej uważane za spiawy hipoteczne drobiazgowe, 
tego oznaczenie pozostawione jest u s t a w o d a w ­
s t w u  k ra  j o w e m u , od wydania zatem u s t a ­
w y  k r a j o w e j  w tym kierunku zawisłem jest 
wejście w życie samej ustawy państwowej w ka­
żdym poszczególnym koronnym kraju. Ustawa 
państwowa wypowiedziała zasady, że ulgi nią 
dozwolone nie mają się rozciągać aui na doku­
menty, przeznaczone do wpisu w księgi tabular­
ne, ani na pełnomocnictwa, ani wreszcie na do­
kumenty, w których wysokość wierzytelności, lub 
wartość nieruchomości lub prawa, nie jest ozna­
czona, albo w których suma podana oprócz 
procentów i przynależności przewyższa kwotę 
100 złr.

Wydział krajowy przed ewentualnem przedło­
żeniem Sejmowi wniosków do wprowadzenia 
ustawy tej w naszym Lraiu zasięgnął wprzód 
opinii w tym kierunku, czy i o ile ta ustawa bę­
dzie pożądaną dla ludności włościańskiej. Owoż 
wyższe sądy kraiowe we Lwowie i Krakowie, 
Izby notaryalne, Izby adwokackie, Towarzystwa 
prawnicze, wreszcie 41 rad powiatowych oświad­
czyły się p r z e c i w  zaprowadzeniu w naszym 
kraju ustawy państwowej o ulgach legalizacyj­
nych w hipotecznych sprawach drobiazgowych, 
u w a ż a j ą c  t a k ą  s p r a w ę  n i e t y l k o  za 
n i e o d p o w i e d n i ą ,  a l e  w p r o s t  z a  z g u ­
b n ą  d l a  n a s z e j  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j ;  
tylko 19 rad powiatowych p r z e m a w i a  za  
r z e c z o n ą  u s t a w ą  ze względu, że przez nią 
ludność wiejska choć częściowo uwoinionąby zo­
stała od kosztów i straty czasu, jaką ponosi z po­
wodu istniejącego w hipotecznych sprawach przy­
musu legalizacyjnego.

Wydział krajowy, mając na uwadze szkodliwe 
następstwa, jakieby w praktyce miała ustawa 
państwowa z 5 czerwca 1890 r. w naszym kra­
ju, gdzie ludność wiejska pod względem wy­
kształcenia umysłowego jeszcze dość nisko stoi i 
gdzie wśród niej nurtuje tyle szkodliwych wpły­
wów, jak pisarze pokątni, lichwiarze; z uwagi 
dalej na to, że istniejący obecnie przymus lega­

lizacyjny w sprawach hipotecznych nalęży uwa­
żać za dobrodziejstwo dla tej ludności, jako też 
za rękojmię bezpieczeństwa prawnego i wiarogo- 
dność ksiąg gruntowy ch — p o s t a n o w i  
p r z e d s t a w i ć  s e j m o w i  n a  n a j b l i ż s z e j  
s e s y i  w n i o s e k ,  aby ustawa o ulgach legali 
zacyjnych n ie  b y ł a  w n a s z y m  k r a j u  w p r o ­
w a d z o n ą .  Ponieważ jednak ministerstwo spra­
wiedliwości w latach 1872, 1873 i 1877 poleci­
ło sądom powiatowym, aby zgłaszającym się stro­
nom legalizowały dokumenty, a to w każdym 
czasie i bez względu na to, czy jest w miejscu 
notaryusz obecny, lub go nie ma, nawet przy 
sposobności czynnej komisyi poza siedzibą są­
du — legalizacya zaś sądowa, jako tańsza od no 
taryalnej, bardziej jest dla ludu wiejskiego pożą­
daną, — przeto Wydział krajowy proponuje sej­
mowi, aby wezwał rząd, iżby celem przyniesienia 
ulgi ludności wiejskiej w kosztach legalizacyi, 
przypomniał sądom powiatowym włożony na nie 
obowiązek legalizowania zgłaszającym się stro­
nom dokumentów hipotecznych.

Pubłikacya o robotach melioracyjnych.
Na posiedzeniu dnia 6 kwietnia 1892 roku po­

wziął Sejm cały szereg uchwał, mających na celu 
poparcie melioracyj rolnych, podejmowanych przez 
poszczególnych właścicieli gruntów, między inne- 
rai zaś polecił Wydziałowi krajowemu zarządzić 
p u b l i k a c y ę  d o ś w i a d c z e ń ,  z e b r a n y c h  
d o t y c h c z a s  p r z e z  k r a j o w e  b i u r o  m e ­
l i o r a c y j n e ,  o r a z  r e z u l t a t ó w ,  o s i ą ­
g n i ę t y c h  p r z e z  w y k o n a n e  r o b o t y  m e ­
l i o r a c y j n e .  Pragnąc, ażeby urządzić się ma­
jąca publikscya zawierała wedle możności jak naj­
autentyczniejsze daty i służyć mogła za podnietę 
do dalszego rozwinięcia melioracyj rolnych w 
szerszych rozmiarach, postanowił Wydział krajowy 
wystąpić w tym celu bezpośrednio do stron in­
teresowanych z prośbą o wypełnienie kwestyona- 
rza, oraz zaopatrzenie go stosownemi uwagami co 
do rezultatów, osiągniętych przez wykonanie: o- 
suszenia rowami, drenowania, nawodnienia i sta­
wów rybnych. Kwestyonarz ten obejmować m a : 
podanie obszaru gruntu w morgach, na“ jakim wy­
konano melioracyę, koszt całkowity melioracyi i 
opisanie gleby i podglebia obszaru, na którym 
wykonano melioracyę, tudzież wadliwości gruntu 
przed wykonaniem melioracyi przy osuszaniu i 
drenowaniu, ewentualnie przy nawodnianiu; prze­
ciętny czysty dochód roczny z morga przed wy­
konaniem melioracyi i po wykonaniu tejże; uwa­
gi sprawozdawcy co do cen materyałów i robo­
cizny; co do stosunków gospodarczych okolicy, 
mianowicie jaki rodzaj melioracyi jest w danej 
okolicy wskazanym i o ile wykonania melioracya 
fpłynęła zachęcająco do przeprowadzania podo- 
inych robót przez innych właścicieli. Ponieważ 
iowyższa pubłikacya znajdować się mi pomiędzy 
przedmiotami wystawowemi na powszechnej wy­
stawie krajowej we Lwowie w r, 1894, przeto 
Wydział krajowy postanowił upraszać strony in­
teresowane o nadesłanie odpowiedzi na ten kwe­
styonarz najdalej do 15 grudnia b. r., ażeby na­
desłany materyał mógł być należycie opracowa­
nym i do druku odddanym.

Z Rady państwa.
Stolica Austryi zarówno gorąco interesuje się 

sprawami, będącemi na porządku dziennym Izby 
poselskiej, jak cała monarchia. To też galerye 
>ai lamentu zapełnione są obecnie szczelnie pu- 
ilicznością.

Przed przystąpieniem do dalszych rozpraw nad 
przedłożeniem rządowem w sprawie zawieszenia 
konstytucyi w Czechach — p. E n g e l  uzasa­
dniał swój wniosek o wpisywaniu do protokółu 
irzemówień w języku czeskim wygłoszonych. 
Uowca żąda jedynie prawdziwego przedstawienia 
dyskusyi toczącej się Izbie i robi zarzut Ohlu- 
mecky’emu, że zapatrywania jego pod tym wzglę- 

em są odmienne od dawniejszego prezydenta 
ra Smolki.

Wniosek Engla u p a d ł ,  głosowali za nim tyl- 
.o Młodoczesi i kilkunastu członków z klubu Ho- 
len warta.

Przystąpiono do dalszych rozpraw w sprawie 
zaprowadzenia wyjątkowego stanu w Czechach.
' )o głosu oprócz dawniejszych d z i e s i ę c i u  za- 
ńsało się jeszcze t r z e c h :  Hauck, Sokol i Kock- 
wicz.

P. P a c a k  zabrał następnie głos, konstatując, 
że dotąd ani jednego nie ma mówcy zapisanego, 
za wyjątkowym stanem w Czechach P. Heilsber- 
ga nie można uważać za takiego, ponieważ on 
jył tylko prorokiem burzy, który w s k a z a ł  n a  
i ł y s k a w i c e ,  |ukie mogą uderzyć w rząd ze 
strony lewicy niemieckiej. W przemówieniu swem 
oświadcza dalej mówca, chciałby przedewszyst 
dem przedstawić t e g o ,  na ktorego cała odpo­
wiedzialność za stan w Czechach spada, a mia­
nowicie tego człowieka, ktorego całe Czechy zna­
ją pod imieniem Gigerl-Alba (Bardzo dobrze! 
Wesołość!), a którego popierają Staroczesi i sta- 
roczeskie czasopisma, a które obecnie stały się or­
ganami policyi i szpidowstwa (Potakiwania na 
ławach młodoczookich). Tych czasopism musi się 
naród czeski wstydzić. Posłowie młodoczescy, na 
ttórych zwalają odpowiedzialność, podjęli obecnie 
w a l k ę  o prawa swojego narodu w miejsce do- 
ychczasowej, ciągłej ż e  b r a n i n y .  (Bardzo do- 

- vrze! na ławach młodoczeskichj. Cała odpowie­
dzialność i wina za stan w Czechach spada n a 
n a m i e s t n i k a T h u n a  ( Oklaski Młodoczechów). 
W roku 1888 na posiedzeniu sejmowem powie­
dział hr Thun, ze konserwatyści czescy powinni 
zwalczać liberałów, a on im w tern d o p o m o ­
ż e  (Słuchajcie! słuchajcie!), ponieważ on ich za 
niebezpiecznych dla państwa i kraju uważa. To 
iył początek prześladowania Młodoczechów. Z a ­
k n e b l o w a n i e  u s t  p r a s i e ,  zakazy zgroma­
dzeń, ścieśnianie wolności słowa — oto są cechy 
ery panowania Thuna.

Całe rządy Thuna są dla narodu czeskiego 
n i e p r z e r w a n y m  s t a n e m  w y j ą t k o w y m  
Gdy w Czechach była powódź, przyjechał Thun 
do Kutnej Hory i tutaj oświadczył głośno, że tylko 
dlatego przybył, ponieważ poseł staroczeski X. 
Y., p r o s i ł  go o to. (Głośne wołania Młodo­
czechów : słuchajcie! słuchajcie!)

B r  z o r a d przerywając: I to jest namiestnik!
W dalszym ciągu robi mówca zarzut Thunowi, 

że wszystkie jego sprawozdania rządowi przed­

kładane były n i e p r a w d z i w e  Na feudalną 
szlachtę czeską wsaazał p. Pacak jako na tych, 
k*órzy domagali się zaprowadzenia stanu wyjąt­
kowego. Ks. Scńwaizenberg w klubie Hoheu- 
warta powiedział, że to o n i (szlachta feudalna) 
z r o b i l i  Dzień 12 września chciał naród czeski 
uroczyście święcić, w tym dniu królewskie wypo­
wiedziano słowa, w które naród wierzyć nie 
przestanie, dopóki nie zostaną spełnione — rząd 
jednak powiedział, że — my chcieliśmy m a j e  
s t a t  o b r a z i ć  i zaprowadzono stan wyjątkowy.

Następnie opisuje mówca wtrącanie się na­
miestnika w sprawy sądownictwa. Na prowincyę 
rozesłano rozkazy, aby do namiestnictwa dono­
szono o wszystkiem, co posłowie mówią lub 
piszą.

P. K r a m a r z :  0. k. s z p i e g !
P. P e r n e r s t o r f e r :  Przepraszam to prze­

cież s z l a c h c i c !  ( Wesołość i w ołania: B a r­
dzo dobrze!)

Cały następnie szereg nadużyć opisał Pacak, 
jak zabieranie listów, otwieranie, szpiegowanie 
i t. d. z polecenia namiestnika i samowolne. 
Urzędnicy bowiem wiedzą, że ich do odpowie­
dzialności nikt nie pociągnie.

P e r n e r s t o r f e r :  W Austryi mogą władze 
l e k c e w a ż y ć  ustawy, i l e  razry z e c h c ą ,  a 
nikt ich nie pociągnie do odpowiedzialności.

P u r g h a r t :  W fen sposób można się bardzo 
zasłużyć.

P e r n e r s t o r f e r :  I ten p i ę k n y  p a n  mo­
że jeszcze zostać ministrem 1

P a c a k :  Dzienniki młodoczeskie bywają kon­
fiskowane b e z  c z y t a n i a .  Wyjątkowe rozpo­
rządzenia są n a d u ż y c i e m  w ł a d z y  rządowej 
dla dogodzenia szlachcie. A przecież Czechy nie 
są własnością Thunów, ani Schwarzenbergów, 
ale są królestwem króla czeskiego. Mówca za­
kończył przemówienie żądaniem, aby z m i e n i o -  
n o namiestnika, a na jego miejsce dano człowie­
ka s p r a w i e d l i w e g o ,  a wówczas nie będzie 
potrzeba wyjątkowych rozporządzeń.

W odpowiedzi zabrał głos minister sprawie­
dliwości Schoenborn, oświadczając, że niepodo­
bna całego maferyału. dotyczącego sprawy wy­
jątkowych rozporządzeń w pełnej przedkładać 
Izbie, przedłoży go komisyi, wątpiąc, czy i póź­
niej będzie mógł byc trutynowany na publicz- 
nem posiedzeniu. Następnie polemizuje mówca 
z wywodami L u e g e r a  i H e i l s b e r g a ,  dzi­
wiąc się, że treść pierwszej części oświadczenia 
Heilsberga zawiera zarzuty dla rządu, który sta­
rał się zawsze usilnie o warowanie praw Niem­
ców w Czechach. Co do drugiego ustępu tego 
oświadczenia, zapewnił minister imieniem całego 
gabinetu, że dalekim jest rząd od podsuwanej 
mu przez lewicę tendencyi, jakoby chciał podko­
pać byt mieszczaństwa i s‘anu włościańskiego. 
Stanął następnie w obronie hr, Taaftego, iż 
musiał zaprowadzić wyjąckowy stau, ponieważ in­
nego nie miał wyjścia. (Protest Młodoczechów.) 

P. H e r o l d  zrobił sensacyjne odkrycia a g  en  
ów  p r o w o k a c y j n y c h  i sposoby, w jaki 

bywają ekscesy inscenowane. Nikt się dlatego 
dziwić nie powinien, że publiczuość nienawidzi 
policyi i policyjnej partyi. Za wszystko co się 
dzieje w Czechach, rząd zwala winę na Młodo­
czechów. I tak obwiniono nas — mówił He­
rold, — że t a j n e  S t o w a r z y s z e n i e  „Omla- 
dina“, które rozrzucało jakieś odezwy, stało 
w związku z Młodoczechami.

I  co się pokazało. Oto doszliśmy, iż to t a j n e  
Towarzystwo b y ł o  w u s ł u g a c h  p o l i c y i  
ćSłuchajcie! słuchajcie!) Członek tego tajnego 
sprzysiężenia pewnej ukochanej swojej dał note­
sik, z kiórego czerpię te szczegóły, a w którym 
także znajduje się opis, w jaki sposób byłoby 
najłatwiej pałac Thuua w powietrze wysadzić. 
Uwięzionych członków tego tajnego Towarzystwa 
mszczono na wolność i chodzą dzisiaj po Pra­

dze. (Ogromne poruszenie w Izbie). Panie mini­
strze nie potrząsaj głową, o tem ci niewiadomo 
i nie wszyscy urzędnicy są winni, ale byli między 
nimi tacy, którzy nie mogą<- wywołać rewolucyi, 
przygotowywał; ją. Monarchia powinna być obroną 
i podporą wolności i równości.

V a s z a t y : A s t a ł a  s i ę  k r y m i n a ł e m !  
Galerye dające oznaki zadowolenia, zmusił pre­

zydent wezwać do porządku, grożąc wypróżnie­
niem.

P. S c h n e i d e r  oświadcza, że wszystkiemu 
są winni żydzi, oni doprowadzili do zaprowadze­
nia stanu wyjątkowego. Według zdania mówcy, 
gdyby nie ż y d o w s k a  prasa-wiedeńska, do te­
go byłoby nie przyszło. (Lewica protestuje). Na­
stępnie opowiada Schneider o z a m o r d o w a ­
li i u dziewczyny chrześcijańskiej w Kolinie przez 
:;ydów. ( Ogromne poruszenie w Izbie. Lewica 
zaprzecza).

Głosy: To jest niesłychana i n f a m i a !  Tego 
dalej ścierpieć nie można !

Prezydent przywołuje mówcę do porządku. 
Schneider mówi dalej o tej samej sprawie. 
P r e z y d e n t :  Ta sprawa nie należy do nas, 

do parlamentu.
S c h n e i d e r :  Minister mówił o sprawach 

czeskich, które muszę wyjaśnić.
(Protest głośny z ław  lewicy).
Prezydent grozi mówcy odebraniem głosu 

fLewica klaska).
P. L u e g  e r : Liberali wołają brawo. Piękni 

iberali.
S c h n e i d e r  opowiada, że w Kolinie razu 

lewnego żyd jakiś szklankę powalał krwią i 
dr? iąc mówił, że to krew chrześciiańska.

B l o c h :  To kłamstwo!
Najpierw powinien udowodnić, co mówi. 

'K rzyk i hałas wśród antisemitów).
S c h n e i d e r  mówi dalej:
Przed 25 laty był pewien żyd, nazwiskiem....
(Poruszenie). Prezydent przerywa mówcy, mó­

wiąc, że to, co przed 25 laty się stało nie nale­
ży Jo rzeczy i oświadcza, że będzie zmuszony 
odebrać mówcy głos.

S c h n e i d e r :  A więc stawiam wniosek, aby 
s t a n  w y j ą t k o w y  w O h e c h a c h  d l a  
c h r z e ś c i j a n  z n i e s i o n o ,  a d l a  ż y d ó w  
z o s t a w i o n o .

Prezydent oświadcza, że takiego wniosku przy- 
,ąć nie może i kazał go oddać wnioskodawcy.

Na tem zakończono posiedzenie, uchwalając 
jeszcze zniżenie ceny bydlęcej.

Następne posiedzenie we środę.

 M -

Mac-Mahoń.
Wczorajszy telegram przyniósł wiadomość o 

śmierci marszałka M a c - M a h o n a ,  jednego z 
najzdolniejszych wodzów francuskich ostatniego 
cesarstwa i republiki a zarazem męża stanu, któ­
ry w hiotoryi trzeciej republiki1 wybitną odegra 
rolę.

Marya Maurycy Mac-Mahon urodził się 28 
listopada 1808 roku w Sully pod A utun; pocho­
dził ze starej rodziny irlandzkiej, która po upadku 
Stuartów przesiedliła się do Francyi. Nauki woj­
skowe pobierał w szkole Saint-Cyr’skiej i odzna­
czył się w Afryce przy zdobyciu Konstantyny; 
w roku 1845 mianowany został pułkownikiem, a 
w 1848 generałem brygady i naczelnikiem pro- 
wincyj Oranu i Konstantyny. W roku 1852 zo­
stał generałem dywizyi; w 1855 powrócił do 
Francyi i wkrótce potem, mianowany na miejsce 
Canroberca, komendantem 1 dywizyi w korpusie 
Bosąueta brał udział w wojnie krymskiej i od­
znaczył się przy zdobyciu wieży Małakowa.

W roku 1857 staczał walki z Kabylami w 
Afryce, a w 1858 został główno-dowodzącym sił 
morskich i lądowych w Algeryi.

W wojnie włoskiej dowodził 2 korpusem a r ­
mii i jego głównie zasługą jest zwycięstwo pod 
M a g e n t ą  1859 r., za co na polu bitwy miano­
wany został marszałkiem Francyi i otrzymał ty­
tuł księcia Magenty. W zwycięstwie pod Solfe- 
rino miał także chwalebny udział. W roku 1864 
został gubernatorem Algeryi, jako następca Pe- 
lissiera.

Kiedy wybuchła wojna z Niemcami, odwołany 
został z tego stanowiska i mianowany komendan­
tem 1 najsilniejszego korpusu armii francuskiej z 
główną kwaterą w Siassburgu. Rola jego w woj­
nie tej jest powszechnie znaną; był szczęśliwszym 
od innych dowódców francuskich, a pod Sedanem 
ciężko ranny odłamkiem granaiu, musiał zdać do­
wództwo Ducr ot owi, przez co uniknął odpowie-, 
dzialności za hańbę kapitulacyi. Był on jednym 
z niewielu wyższych dowódców, których nie do 
sięgnął zarzut zdrady; zawdzięcza to znanej ucz­
ciwości i czystości swego charakteru, a z drugiej 
strony wypróbowanej swej waleczności i swej 
chwale wojennej. Dlatego też po zawarciu po- 
foju mianowany został głównodowodzącym armii 
wersalskiej i po stłumieniu komuny utrzymał na­
dal dowództwo.

Jak wiadomo następstwem wojny 1870-71 roku 
sył upadek cesarstwa i T h i e r s został prezyden­
tem republiki. Zwolennicy restauracyi monarchi- 
cznej zwracali jednakże swe spojrzenia ku Mac- 
Mahonowi, który dzięki swej lojalności i wyraźnie 
okazywanej politycznej neutralności wydawał im 
się człowiekiem odpowiednim do roli Mońka. To 
też po upadku Thiersa 24 maja 1873 r. Mac-M&- 
lon niespodziewanie wybrany został na prezy­
denta republiki 390 głosami na 392 głosujących, 
jomeważ cała lewica republikańska wstrzymała 
się od głosowania. Książę Magenty „nie bez nie- 
chęci“ przyjął władzę i nazajutrz wydał orędzie, 
napiętnowane wybitnie konserwatywnym duchem 
i powołał do rządów ministerstwo księcia B r o- 
g 1 i e. Tym sposobem rządy trzeciej republiki 
spoczęły przeważnie w rękach zwolenników idei 
monarchaznej, zwłaszcza że i prezydentem Izby 
na miejsce republikanina Grevy’ego został jeszcze 
za prezydentury Thiersa kandydat prawicy B u f ­
fet .  To też pierwszy okres rządów Mac Mahona 
sył epoką walk o ustanowienie formy rządu. Re­
publikanie kilkakrotnie domagali się konstytucyj­
nej organizacyi republiki, ale monarchiści roz­
maitych odcieni wspólnemi siłami się temu sprze­
ciwiali. Orleaniści pogodziwszy się z legitymista- 
mi liczyli na na poparcie Mac-Mahona w swych 
dążnościach do restauracyi burbońskiej. Ale zaraz 
na wstępie zostali niemile dotknięci tem, że Mac- 
Mahon zażądał od Izby przedłużenia swej prowi­
zorycznej prezydentury na siedm lat. Izba uchwa- 
iła w listopadzie 1873 roku t. z w. s e p t e n a t, 

co oddalało nadzieje orleanistów. Wkrótce zaś 
okazało się, iż bonapartyści zdobyli przewagę i 
niezgoda pomiędzy rozmaitemi stronnictwami mo- 
narchicznemi sprzyjała podniesieniu się partyi 
republikańskiej. Pomimo tego postawa Mac Ma- 
lona była dosyć dwuznaczna i zdawało się, że 
w skrytości sprzyja on monarchistom, Zmieniały 
się ministerstwa O i s s e y’a, B u f f e t’a, D u f  a u- 
r e’a i B r o g  I i e, a republika, zdawało się, iż 
wciąż jest tylko prowizoryczną formą rządu, po­
mimo że organizacyjne ustawy zostały uchwalo­
ne w styczniu 1875 roku.

Ostatecznie w k^aju objawiło się niezadowole­
nie przeciwko rządom Mac-Mahona i G a m b e t -  
t a  w słynnej swej mowie w Lille 15 sierpnia 
i.877 roku zwrócił się do Mac-Mahona z pamię- 
tnemi słowami: „Se soumeitre on se demettre“.

Na wyborach powszechnych tego samego roku 
opozycya uzyskała większość i Mac-Mahon zmu­
szony był wezwać D u f a u r e ’a do utworzenia 
gabinetu przeważnie z łona większości, a w orę- 
( ziu swem przemówić już szczerze po republi- 
cańsku. Ale pomimo tego stanowisko jego było 
zachwiane. Wreszcie lewica uzyskała większość i 
w senacie (po wyborach 5 stycznia 1879), który 
dotychczas stał wiernie po stronie konserwaty­
stów i Mac-Mahona. W trzy tygodnie potem Mac- 
Mahon zrezygnował z prezydentury, a na jego 
miejsce 30 stycznia 1879 wybrany został Gr e v y .

Od tego czasu Mac-Mahon usunął się zupełnie 
od życia politycznego i żył na uboczu.

Mac-Mahon umarł 17 października o godzinie 
0 ranc na zamku L a f o r ó t  i na mocy uchwa­

ły rządu pochowany zostanie na koszt publiczny.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 października.

Sygnalizowany wczoraj w telegramach artykuł 
N . Fr. Presse stara się wmówić w p. Jawor­
skiego, że powinien się on wraz z całem Kołem 
polskiem obrazić na rząd z tego powodu, że pre­
zes Koła polskiego nie był uwiadomionym o za­
miarze rządu wniesienia projektu reformy wy- 
lorezej i o jego treści. Organ lewicy wzywa dalej 
Toło polskie, aby stanęło w obronie zagrożonych 
intereoów niemieckich i pragnie wmówić w nie, 
że czyn taki byłby wielkiem dziełem. W końcu 
pragnie N . F r. Presse przekonać posłów pol­
skich , że istnienie zjednoczonej lewicy niemiec­
kiej jest koniecznem ze względu na interesa na­

szego narodu. Cały ten artykuł sprawia komi­
czne wrażenie. Organ centralistyczny szuka dla 
swoich tendencyj obrony u Koła polskiego 1 Jest 
to najlepszym dowodem, jaki strach nieokreślony 
musiał ogarnąć liberałów w redakcyi N . Fr. 
Presse wobec projektu rządowego, który jest 
ziszczeniem demokratycznych i liberalnych idei. 
Żądanie N. Fr. Presse. aby Koło polskie, za­
miast przyłożyć rękę do obalenia hegemonii nie­
mieckiej, opartej na sztucznej i niesprawiedliwej 
ustawie wyborczej pomagało do utrzymania wię­
kszości usposobionej wprost wrogo dla naszych 
interesów, jest wprost niedorzeczne. Nie spodzie­
wamy się też, aby Koło polskie przykładało rę­
kę do ocalenia stronnictwa, z którem staczać m u­
siało tyle ciężkich walk o równouprawnienie na­
rodowości.

Z  Niemiec.
W Niemczech opinia publiczna oprócz wybo­

rami do sejmu pruskiego i Uwagami nad bra­
kiem jednolitości w rządzie — zajęta jest roz­
trząsaniem projektów o podatkach na rzecz skar­
bu Rzeszy niemieckiej, dla którego trzeba ko­
niecznie wyszukać źródła dochodu, aby pokryć 
uchwalone już wydatki na powiększenie sił zbroj­
nych. Słychać o projekcie podatku od wina i od 
wyrobu tytoniu, to znowu o podwojeniu podatku 
g:ełdowego. Los tych projektów podatkowych 
jest bardzo wątpliwy w parlamencie, który się 
zbiera Za miesiąc dnia 20 lub 21 listopada.

Godną zanotowania jest mowa, wygłoszona w 
Mannheimie przez W. księcia Badeńskiego na 
uroczystości odsłonięcia pomnika dla wojowni­
ków, poległych w wojnie francuskiej. Między iu- 
nemi rzekł W. książę, że wszyscy powinni po­
czuwać się do obowiązku, aby pielęgnować w d z i ę ­
c z n o ś ć  za  w y w a l c z o n e  z j e d n o c z e n i e ,  
w o l n o ś ć  i w i e l k o ś ć  R z e s z y  n i e m i e c ­
k i e j  : dorastającą młodzież ustawicznie pouczać
0 potrzebie tej wdzięcznej pamięci, bo zwolna 
zapomina się o tem, co naród niemiecki uzyskał 
w wojnie r. 1870 i 1871. Rozchodzi się o to, 
abj uczucia patryotyczne nietylko dla Rzeszy, ale
1 dla kraju rodzinnego z całą miłością objawiać 
i dbać usilnie o porządek w państwie i o armię.

Z  Pa,y'za.
W  poniedziałek admirał J  a i 11 e dał w Tulo- 

nie bankiet na Cześć oficerów rosyjskich na po­
kładzie okrętu „Richelieu“. Avelana nie było na 
aankiecie z powodu wyjazdu jego do Paryża. Ad­
mirał J  a i 11 e podczas bankietu wzniósł t o a s t  
n a  c z e ś ć  c a r a  i powiedział między innem i: 
Nasze spotkanie świadczy o w z a j e m n y m  s i a -  
c u j i k u  i o w z a j e m n e j  s y m p a t y i  obu ma­
rynarek, co gotowiśmy stwierdzić wzajemnie w e 
w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  jakie O pa- 
tizność na marynarzy zesłać może".

Admirałowi Avelanowi i jego oficerom po dro­
dze z Tulonu do Paryża i w samym Paryżu 
zgotowano entuzyastyczne przyjęcie. Wszędzie 
witano oficerów rosyjskich radosnemi okrzykami; 
niezliczone tłumy ludu witały ich na dworcu i 
irzed dworcem w Paryżu i jakkolwiek socyaliści 

• anarchiści przybrali po wiekszej części nieprzy­
chylną postawę wobec „komedyi francusko-rosyj- 
s lie ju, nigdzie porządek i harmonia nie były za­
kłócone.

Policya naturalnie znacznie się do tego przy­
czyniła. O przyjęciu admirała Avelana u pre­
zydenta Carnota doniosą najbliższe telegramy. 
3rzed odjazdem z Paryża Avelan ma dać ban­
kiet pożegnalny dla dygnitarzy i przedstawicieli 
władz francuskich.

Avelan ma przybyć także na 24 godzin do 
Marsylii, skąd jeden okręt rosyjski odwiezie go 
wraz z towarzyszącymi mu oficerami do Tulonu. 
Tym sposobem życzenie Marsylczyków po części 
spełnionem zostanie, bo jeżeli nie cała eskadra 
rosyjska, to przynajmniej jeden wojenny okręt 
rosyjski zawinie do portu marsylskiego.

Z  Włoch.
Zaledwie kilka dni po przybyciu eskadry ro­

syjskiej do Tulonu — zawinęła eskadra angielska 
do portu włoskiego w Tarencie.

Przed przybyciem eskadry rosyjskiej w odwie­
dziny do portu francuskiego, rozgłaszano w nie­
zwykle przesadny sposób doniosłe znaczenie tycń 
odwiedzin, a we Francyi wysilano się na jak naj­
wspanialsze przyjęcie gości; — o przybycia eska­
dry angielskie, do Włoch wiedziano również wcze­
śnie i przygoiowywano odpowiednie przyjęcie, ale 
unikano wszelkiego hałasu demonstracyjnego, bo 
sądzono słusznie, że wszelka przesada ubliża go­
dności narodu.

Według opisu powitanie eskadry angielskiej 
w porcie Tarentu było wspaniałe, serdeczne i po­
ważne, wśród nieprzeliczonych tłumów publiczno­
ści z miasta i okolicy, oraz mnóstwa cudzoziem­
ców. I tu nie brakuje przeróżnych biesiad, zabaw 
i wycieczek dla rozrywki gości; — w programie 
zabaw są nawet łowy na zające, dzilri i lisy.

Eskadra angielska — jak wiadomo — zaoawi 
w Tarencie kilka dni, potem uda się dalej wzdłuż 
irzegów włoskich i stanie w porcie wojennym 
w Spezyi, gdzie również kilka dni się zatrzyma.

Dziennik’ włoskie powitały gorąco przybycie 
eskadry angielskiej osobnemi artykułami, w któ­
rych wykazują znaczenie tej wizyty, (ako donio­
słej manifestacyi na rzecz pokoju. Dzienniki te 
twierdzą, że to przybycie niema bynajmniej cha­
rakteru demonstracyjnego przeciw przymierzu 
francusko-rosyjskiemu, mimo to faktu przybycia e- 
skadry angielskiej na wody włoskie właśnie w 
tym czasie, kiedy rosyjska stoi w porcie francu­
skim, niepodobna przecież brać za czysty przy­
lądek. Nietylko same odwiedziny, ale i chw ila, 
dla odwiedzin przeznaczona, zostały z umysłu 
lostanowione, aby zwróciły na siebie baczniejszą 

uwagę powszechną, służyły za przestrogę dla 
szowinizmu francusko-rosyjskiego, a potrójnemu 
irzymierzu, a szczególnie Włochom, dodały o- 

tuchy.

Kronika.
Kraków, 18 października.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Ste­
fana Buszczyóskiego, znanego z zasfjg historyka i 
literata, odoędzie się w pierwszą rocznicę zgonu, w 
piątek 20 b. m. o godz. 10 rano w kościele 00. 
Kapucynów.
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Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej zamieszczono liczny szereg spraw 
administracyjnej natury. Na posiedzeniu dokonanym 
ma być także wybór członków Wielkipgo Wydziału 
Kasy Oszozędności w miejsce ustępujących.

Uczniowie jednego z gimnazyów w Krakowie, 
nie mogący uczestniczyć w nabożeństwie odprawio- 
nem przez księcia kardynała za Kościuszkę na Wa­
welu, zamówili mszę św. za bohatera z pod Racła­
wic w kościele ks. Pijarów, na którą zebrało się o 
godzinie 7 całe gimnazyum. Młodzież odśpiewała 
pieśni religijno-patryotyczne, a następnie złożyła 
składkę na Towarzystwo „Szkoły ludowej “.

Z szczerą radością notujemy ten postępek zacnej 
młodzieży, jej samej przedewszystkiem przynoszący 
chlubę.

Dla Tow. |Szkoły ludowej“ złożyli uczniowie 
szkół średnich na nabożeństwie za Kościuszkę 2 złr.

Kółko rolników wszechnicy Jagiellońskiej o-
trzymało od Kornela Ujejskiego następujący tele­
gram : „Gorące składam Wam podziękowanie za Wa­
sze uczucia dla mnie. Was, co jesteście przyszłością 
narodową, Ciebie młodzieży -polska, kocham i ko­
chałem jeszcze w kolebkach waszych. „Zjadaczom 
ehleba" powszedniego dostarczajcie takie ohleba du­
chowego. Orzcie ich zjatowiałe dusze, rozcieplijcie 
je tchnieniem swojem, siejcie w nie miłość Boga i 
Ojczyzny — i niech Bóg Was uraduje widokiem 
plouu bogatego. —' Kochający Was i ufający Wam 
Kornel Ujejski.

Wiadomości osobiste. Kornel Ujejski dziś przy­
być ma do Lwowa pociągiem, który przychodzi o 
godz. 12 m. 50 w południe. Komitet jubileuszowy 
powita jubilata w salonie I klasy na dworcu kole­
jowym.

Br. Loebl wczoraj wieczorem przejechał ze Lwo­
wa do Berna.

Ks. arcybiskup Stablewski z Poznania wczoraj po 
południu przybył do Krakowa.

Ś. p. Aleksander Gostkowski, właściciel dóbr 
Tomice, o którego zgonie donieśliśmy onegdaj, liczył 
5 i  lat. Przed powstaniem był w szkole wojskowej 
w Cnnco, założonej przez Mierosławskiego, walczył 
w szeregach powstańczych w 1863 r. Znane są w. 
kraju zasługi zmarłego pod względem gospodarstwa 
rybnego. Towarzystwo rybackie w uznaniu tych za­
sług złożyło wit-niec na trumnie ś. p. Gostkowskie­
go i delegowało na pogrzeb jako swoich reprezen­
tantów pp .: ks. Andrzeja Marka i Michała Naim - 
skiegu.

Zmarli. Uczeń i naśladowca ś. p. Jachowicza, 
przyjaciel i nauczyciel dziatwy, ś. p. Tymoteusz 
R o d z i s z e w s k i ,  rozstał się z życiem w Warsza­
wie. Urodził się dnia 1 listopada 1812 r. we wsi 
Zakanale pod Konstantynowem, kształcił się w Bia­
łej i Siedlcach, wreszcie od r. 1837 kształcił in­
nych, jako nauczyciel rządowy, w czasach ostatnich 
w instytucie moralnie zaniedbanych dzieci, gdzie też 
emeryturę wysłużył W r. 1843 ogłosił „Bajki i po- 
wastki“, poczem ukazały się „Nowe bajki i po 
wiastki", „Modlitewki dla dzieci", „Szczegóły z ży­
cia Ja(howicza“, „Zabawka moralna", „Zagadki i 
nowe powiastki", tudzież sporo innych drobiazgów 
w Przyjacielu dzieci., który w r. 1869 uwieńczył 
Rodziszewskiego nagrodą za powiastkę „Celinka i 
młJde drzewko“. Prawie wszystkie książeczki nie­
boszczyka miały po kilka wyaań, tak przypadały 
do npedabań główek dziecięcych.

W „Związku literackim" odbędzie  się  w p iątek  
20 b. m. o godz. 8 wieczorem pogadanka na temat: 
„O pomocy ochotniczej w nance historycznej". Zagai 
dr. Czermak.

Z armii Cesarz zarządził: przeniesienie generał- 
porucznika Aleksandra hr. Uexkuell Gyllenband, ko­
mendanta VI korpusu armii i głównodowodzącego 
w Koszycach, na stanowisko komendanta I korpusu 
i głównodowodzącego w Krakowie. Dalej przeniesie­
nie pułkownika Wiktora z Niesiołowic Gawin Nie­
siołowskiego, komendanta placu w Przemyślu, na 
jego własne żądanie w zasłużony stan spoczynku, 
polecając wyrazić mu zadowolenie za długoletnią 
wierną służbę. Mianowanie mąjara Artura Hoimanna- 
Sternhorta z komendy placu w Krakowie, komen­
dantem placu w Przemyślu. Przeniesieuie majora 
Ludwika Uhlego z 45 p. p. do 58 p. p. a z oka- 
zyi uwolnienia go ze stanowiska komendanta szkoły 
kadetów w Łobzowie, nadanie mu w uznaniu sku­
tecznej służby wojskowego krzyża zasłngi Cesarz 
polecił dalej wyrazić zadowolenie Adolfowi Bończa­
kowi, kapitanowi sztabu inżynieryi w Krakowie, w 
uznanin jego zasług, i zarządzić przeniesienie do 
żandarmeryi poruczników: Karola Scheibenreitera z 
10 p. p., Emna Tintza z 41 p, Karola Schmidta z 
56 p., Wiktira Pichę z 58 p, Józefa Obsta z 90 
p. i Hugona Schuschnigga z 100 p. Podporuczn.k 
Aureli Falkowski w stanie spoczynku otrzymał cha­
rakter porucznika ad honores.

Cholera w Galicy i. Dnia 16 października zacho­
rowało na cholerę: W powiecie stanisławowskim: w 
Stanisławowie i Uzinie po 1 osobie, w Zagwoździu 
i Pacykowie po 2 osoby. W powiecie kołomyjskim 
w Siemakowcach 1 osoba. W powiecie bohorodczań- 
skim: w Bohorodczanach 6 osób V) powiecie sano­
ckim w Rymanowie 1, w Bukowsku 2 osoby. Ogć 
łem pozostało z dnia poprzedniego w leczenin 65 
osób, przybyło 18, wyzdrowiało 10, zmarło 14, po­
zostaje zatem w leczeniu w Galicyi 59 osób.

W panoramie p. Kaczurby w Krasowie wysta 
wiono nowy cykl 50 widoków ze Wschodu. Egipt, 
piramidy, Algier, kanał Sueski w licznych tych i 
efektownych widokach przesuwają się przed oczami 
widza. Panorama jest rozrywką przyjemną i wielce 
pożyteczną, zasługuje też na liczne zwiedzanie, a 
ceny wejścia nie są wysokie. Uczniowie szkół i woj; 
skowi płacą 15 ct ,  inne osoby 25 ct.

Zjazd nauczycieli, w  niedzielę odbyło się we 
Lwowie w eali ratuszowej walne zgromadzenie lwów 
skiego oddziału Tow. pedagogicznego. Sprawozdanie, 
pizedłożone walnemu zgromadzeniu, zaznacza, że naj 
ważniejszą czynnością zarządu było uporządkowanie 
kasy, znajdującej się od dawna w opłakanym sta­
nie wskutek znacznych zaległości. Kosztem 1300 
złr. przygotowuje się mapa ^powiatu lwowskiego dla 
szkół ludowych. Mapy takiej nie posiada jeszcze ani 
jeden powiat w Galicji. Chcąc dać impuls do po 
ważnej pracy, rozpisał zarząd kilka rezpraw kon 
kmsowych, z tych jednę na temat: „Wykazać o ile 
uposażenie nauczyciela wpłynąć muże na skuteczne 
spełnianie jego zadania wychowawczego i obywatel 
skiego." Mimo, że przy rozpisaniu zadań konkurso­
wych, wyraźnie proszono o szczególne uwzględnienie 
tego tematu jeżeii nie w podanej formie, to w ka­
żdym razie w takiij, aby widooznem było, że mimo 
nowej ustawy, dotyczącej polepszenia bytu nanczy 
cielskiego, nauczycielstwo cierpi niedostatek, który 
częstokroć stawia je w przykrem położeniu wobec 
społeczeństwa i przeszkadza w naleźytem spełnieniu

obowiązków, ani jeden z nauczycieli lwowskich nie 
nadesłał rozprawy na ten temat, tak bezpośrednio 
dotyczący interesów jego stanu. Na budowę własne­
go domu, który stanie we Lwowie, zebrało dotąd 
całe Towarzystwo pedagogiczne 24 000 złr, a od­
dział lwowski brał w tych składkach żywy udział. 
Obrót kasowy oddziału lwowskiego wynosi za rok 
1892/3 601 złr. Następnie dr. Rawer zastanawiał 
się nad projektowanym na rok przyszły — równo­
cześnie z wystawą — jubileuszem dwudziestopięcio­
letnim Towarzystwa pedagogicznego, a specyalnie 
nad tem, jak zachować się powinien wobec tego ju­
bileuszu oddział lwowski. Zjazd będzie bardzo liczny, 
spodziewane jest przybycie około 2.000 członków, 
dlatego już teraz należałoby zawiązać komitet, ce­
lem przyjęcia gości, którzy przybędą na zjazd jubi­
leuszowy. Prezesem na rok następny wybrano po­
nownie inspektora Baranowskiego, zastępcą inspekto­
ra Howorkę. Do wydziału weszli pp : Mięsowicz,
Brzeziński, Ligęza, Jaksmanicki i Szwajkowski. 0- 
bradom przewodniczył inspektor Julian Nowakowski, 
który też w imieniu bawiącego w Insbruku prezesa 
Baranowskiego wygłosił mowę o znaczeniu wysta­
wy r. 1894 i o udziale nauczycielstwa w sekcyi 
szkolnictwa ludowego.

Sprawozdanie wydziału centralnego Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych na 
III kwartał 1893. — Towarzystwo liczyło z dniem 
30 września b r. członków rzeczywistych 2.387 z 
10.s46 udziałami, członków uczestników 26 z 91 
udziałami, czyli razem z roczną wkładką 42.148 
złr, członków wspierającyoh 44, honorowych 10 
Majątek w dziale stałych zapomóg, bez wliczenia 
należytości, wynosił z dniem 30 września gotówką 
25.178 złr. 65 ct., w efektach 436.450 złr. i w 2 
realnościach wartości 59.550 złr. Przybyło w ciągu 
III kwartału z powiatów gotówką 8.368 złr. 23 ct., 
w odsetkach 4.635 złr. 25 ct., zwrot za stempel 5 
złr.; do funduszu rezerwowego od emerytów, wdów 

sierot 181 złr, 45 ct., za wylosowane efekta 
10.000 złr.; zakupiono w miejsce wylosowanych 4°/0 
pożyczkę kraj. waluty koronnej i w 10 000 złr. 
Asygnowano na wypłatę zapomóg stałych (nieudol­
nym do pracy członkom, tudzież wdowom i sierotom 
po tyenże), na potrzeby administracyjne i jednora­
zowe datki 3.834 złr. 4 ct., oprócz tego udzielono 
w 13 wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe po 
50 złr. w kwocie 6t>0 złr; wydano w celu zreali­
zowania wylosowaną 4°/0 obligacyę propinacyjoą gal. 
i w 50.000 złr.; wydano na zakupno w miejsce 
wylosowanych i w 50.000, z gotówki kwotę 9.754 
złr. 65 ct. zwrócono powiatom 25 złi W ubiegłym 
kwartale przyznał wydział centralny w stosunku do 
zapłaconych udziałów, na podstawie .regulaminu, 6 
członkom nieudolnym do pracy stałą zapomogę w 
rocznej kwocie 471 złr. 20 ct., 7 wdowom zapomo­
gę stałą w rocznej kwocie 487 złr. 80 ct, sierotom 
przy matkach czasową zapomogę o rocznych 82 złr. 
40 cł i 1 sierocie bez ojca i matki czasową zapo­
mogę w rocznej kwocie 134 złr. 10 ct.

Z Pesztu od zamieszkał] ch tam Polaków otrzy­
mujemy wiadomość, iż do Krakowa i Lwowa przy­
będzie w tych dniach na popisy głośny siłacz, War­
szawianin Władysław Pytlasiński. Miał on w Pesz­
cie dnże powodzenie i uchodzi za niezwyciężonego 
dotąd w zapasach atletę. Pesztcński klub atletów 
zaprosił go na swojego profesora.

Wyścigi W Tatrach Węgierski Jockey Club u- 
ohwalił uiządzió tor wyścigowy w Tatrach pod Ło­
mnicą, w pohliżn Szmeksu. Na ostatniem posiedze­
niu klubu przyjęto jednomyślnie kosztorys toru, któ­
ry ma być otwarty w r. 1894

Podróż ks. Kneippa. Kuryer Warszawski do­
nosi, że ks Kneipp powziął zamiar w ciągu listo­
pada zrobić po raz pierwszy wycieczkę do Pragi, 
Ołomuńca, Cieszyna, Krakowa i Warszawy.

Z Paryża donoszą: Atak apoplektyezny u Gou­
noda nastąpił w poniedziałek o godz. 3‘/s po połu­
dniu, we własnem mieszkaniu znakomitego kompo­
zytora, który był właśnie zajęty nauką „Reąuiem". 
Gounod nie odzyskał przytomności. Lekarze wątpią 
w powrót do zdrowia, gdyz częściowe sparaliżowa­
nie wciąż postępuje. (Patrz telegramy).

Tramwaje gazowe i elektryczne. Stosowanie 
w nowszych czasach silnie gazowych do obsługi 
tramwajów, zwłaszcza w Niemczeoh i Szwajcaryi, 
zasługuje, ażeby temu postępuwi w przemyśle po­
święcić słów kilka. Ciekawą jest geneza tych pierw­
szych prób, zajmujące są rezultaty tych usiłowań, 
najbardziej zaś ciekawy będzie wynik ostateczuy tej 
walki gazu i elektryczności. Otóż geneza leży wła­
śnie w usiłoweniach zastąpienia motoru zwierzęce­
go — konia, motorem innym, bąaź elektrycznym, pa­
rowym, bądź powietrznym. Szczególnie inżynierowie 
niemieccy, mający dużo zasługi w ndoskonaleniu 
motorów gazowych w ogólności, pracowali usilnie 
nad zastosowaniem gazu do poruszania wagonów 
tramwajowych. W Neuchatel, w Szwajcaryi, urzą­
dzono już na długości pięciu wiorst tramwaj gazo­
wy. Wzniesienie najwyższego punktu toru nad sta­
cją początkową wynosi około 12 metrów. Motor 
ośmiokonny o dwóch cylindrach porusza wagon z 
szybkością podwójną w porównaniu z konnym, na­
ładowany 20 pasażerami, nie licząc konduktora i 
kantrolora. Można z łatwośoią przyczepić i drngi 
wagon i wtedy jeszcze szybkość jazdy może wyno­
sić 10 wiorst na godzinę. Gaz przewozi się w zbior- 
uikacb, nad lub pud wagonem umieszczonych, a ci­
śnienie gazu wynosi 10 atmosfer. Obecnie w Szwaj 
caryi zaczęto już budowę wagonów tramwajowych, 
pędzonych gazem na wielką skalę. W Dreźnie ró­
wnież podjęto próby na linii tramwajowej po Fiie- 
drichstrasse, przy stosowaniu silnioy gazowej syste 
mu Liihriga. Powóz ważył około 200 pudów i mie­
ścił 25 osób. Rzecz prosta, że pierwsze doświad­
czenia nie mogą jeszoze stwierdzić, o ile tramwaj 
gazowy ma raoyę bytu w naszych warunkach i ja­
kie są wady i zalety w stosunku do innych syste­
mów. To należy do przyszłości. Że jednak użycie 
koni uważają jako zbyt kosztowne i wielce kłopo­
tliwe, a w miejsce ich starają się przystosować ener 
gię elektryczną, zgęszczone powietrze lub gaz, to 
charakterystyka naszych czasów. W Warszawie ko­
lej wilanowska ma u< zynić pierwszy krok w tym 
kierunku przez zaprowadzenie motoru gazowego, — 
we Lwowie zaś od kilkunastu dni rozpoczęto kłaść 
szyny pod nową kolej elektryczną. Roboty odbywają 
się wzdłuż ulicy Leona Sapiehy i Kopernika, skąd 
po pod gmach pocztowy przez ulicę Słowackiego 
przejdzie kolej na ulicę Sykstuską, a stąd dalej pod 
kawiarnię wiedeńską. Stąd ulicą Hetmańską przez 
plac Maryacki, ul. Batorego, Pańską itd pop rewa 
dzona będzie kolej elektryczna na plac wystawy.

Z Ameryki. Wydawany w Milwaukee „Kuryer 
Polski" donosi: Dowiadujemy się, że powstał w

wystawie Kolumbijskiej. W tym celu ma być wy­
puszczonych i sprzedanych 120,000 losów po 1 doi., 
(lub 60.000 po doi. 2*00), dających prawo do wy­
grania oryginału jednego z polskich obrazów, zaku­
pionych na ten cel. Nadto każdy los dawałby pra­
wo do otrzymania reprodukcyi fotograficznej jednego 
z przeznaczonych do rozlosowania obrazów.

15 000 doi. z otrzymanego w ten sposób dochodu 
ma być obrócone na cele dobroczynne i publiczne, 
a mianowicie: a) na pomnik Kościuszki doi. 2000; 
b) na założenie szkoły rzemieślniczej polskiej w Chi­
cago doi. 10.000; c) na założenie organu w języku 
angielskim, broniącego spraw polskich doi. 2.000; 
d) na Dom emigracyjny polski doi. 1.000, Pozostałe 
pieniądze obrócone byłyby na Kupno obrazów (doi. 
58.148), cło od nich (doi, 8 722), na przygotowa­
nie 120,000 fotograficznych reprodukcyj, mających 
być premią, na każdy tykiet (doi. 18 000), na ko­
misowe agentom sprzedającym tykiety (18.000), na 
druki, porto, zdjęcie i opakowanie obrazów itd.

Język polski w stanie Wisconsin. Uznanie ję ­
zyka polskiego przez stanową legisiaturę wiskonsiń- 
ską jako języka pułurzędowego nadało Polakom w 
Ameryce wielkie znaczenie. Polacy tamtejsi zawdzię­
czają tę zdobycz nie tyle swej liczbie, ile rwemu 
zachowaniu się i zgodzie.

M ia n o w a n ia . Sąd krajowy wyższy w Krakowie za­
mianował p raktykanta sądowego Jędrzeja Filipowicza, au- 
skultantem sądowym dla swego osrogn.

f ia io m o M  u d o m ,  literaclic i a r i js t p ie .

— Druk „Nafty", tak zatytułowanej powieści 
Sewera, osnutej na tle stosnnków galicyjskich, ukoń­
czył w tych dniach Kuryer Warszawski, któremu 
ostatnia ta praca wysoko utalentowanego autora 
przysporzyła liczue koło czytelników. Wobec wiel 
kiego zainteresowania, jakie wzbudziła powieść, „Naf­
ta" wydaną będzie osobno. Egzemplarze (trzy tomy) 
mają być gotowe w listopadzie br.

Do chorego obecnie autora „Nafty" na nasze rę­
ce po ukończeniu druku jego pracy, najwybitniejsi 
z literatów warszawskich prof. C h m i e l o w s k i  
K r z e m i ń s k i  i A d a m  P ł u g  nadesłali telegra­
ficznie wyrazy czci i pozdrowienia dla Sewera, jako 
dzielnego szermierza idei demokratycznej. Szczerze 
cieszyć się mozn? z takich objawów uznania, będzie 
ono bowiem nowym bodźcem i zachętą do pracy na 
pożytek literatury. Talent Sewera jest w pełni roz­
kwitu, to też wiele jeszcze spodziewać się można po 
autorze, który ostatnią swoją pracą, tak wyjątkowy 
zdobył sukces.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych-

Krahów , 17 października.
Płacono za 100 kilogr. n e tto :

P s z e n i c a ..............................................................
Ż y t o ..........................................................................
Jęczm ień na k ru p y ...........................................
Owies z opłatą ak cyzow ą ...............................
G r o c h .......................................................................... 10 —
T a ta r k a ........................................................
P r o s o ....................................................................
F a s o l a ....................................................................
J a g ł y ....................................................................
S i a n o ....................................................................
S ł o m a ....................................................................
Koniczyna na p a s z ę .....................................
Ziem niaki za h e k t o l i t r .........................
Jaja za k o p ę ...................................................................... PIO
M asła za g a r n i e c ..........................................................3-25
Spirytus na 95° TralWfct za hektolitr . .
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr : .

od do
7 80 8-45
6-71 7-1.2
5-65 6-10
7 — 7-20
10 — 12 —
7,*— 9 -
5 — 6 —
8 — 12-

11-— 14 —
<_ 3 60 

2 -

2 40
4-
2 60

1-70 1*80
3-25 3-75

— • — 77*—
— -— 70-—

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego.
Ta rg  na nierogacizną

Przypędzono d. 16 i 17 października 1893 ua 
targ 3690 sztuk.

Notowano: Prosięta — do — złr. za parę. — 
Chude 29-— do 3 0 '—. Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 32 Jo 38 ct za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3545 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do KraLowa — sztuk.

Targ wiedeńsk'. (Targowica S t. Ma r x . )  Na 
wczorajszy targ (17 b. m.) zapowiedziano 10970 
a przypędzono 10893 świń. Z tego było 3265 
świnek i 7628 węgierskich świń tucznych. P ła­
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 37 do 38 ct., średnie po 34 do 36 c t ,— 
lekkie po 31 do 33 ct., świnki po 30 do 39 
centów.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 18 października.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =■• cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup poohm.

wozorą) 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
8- 2 pop.

738 3 mm

+ 12°,6

W 3

83%

736 0 mm 738 i mm

+10°,4

WSW 2 

91%

10

+ 8 °,5

WNW 4

6 6 %

U w a g i :  W nocy deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy własne „Nowej R eform yuJ.

Wiedeń, 18 października. Pierwsze czytanie 
projektu do ustawy o reformie wyborczej nazna 
czoao na poniedziałek.

Ze sfer Koła polskiego słychać, ż e d y m ’ 
s y a  m i n i s t r a Z a l e s k i e g o  j e s t  b l i s k a .  

Żywiec, 18 października. Pan Bronisław Są
decki wybrany jednomyślnie burmistrzem mia

   -  — _____  s â nasze8°- Szczęśliwy i radosny ten wynik ucz-
Chicagj projekt wylosowania wszystkich dzieł s z tu - |czono korowodem z pochodniami i muzyką. 
ki (około 130) należących do polskiego oddziału na '__________________  —

{Telegramy Biwra Korespondencyjnego).
Wiedeń, 18 października. Wczoraj wieczorem 

obradowała komisya nad nowem przedłożeniem 
ministerstwa obrony krajowej. Welsersheimb za­
znaczył, że bez zamierzonej reorganizacyi byłyby 
na wypadek wojny bardzo liczne siły wojskowe 
obecne, ale nie odpowiadałyby zadaniu. Dlatego 
potrzeba podwyższyć kadry, aby lepiej wyćwi­
czyć armię. Przeciętna służba wojskowa byłaby 
dwuletnią, podoficerowie służyliby trzy lata. Kom­
pensatą za to byłoby skrócenie czasu obowiązko­
wych ćwiczeń, któreby się kończyły w trzecim 
roku służby. Należenie do pospolitego ruszenia 
kończyłoby się w 40 roku życia.

Obecny przepis ustawy, że na wypadek, gdy­
by obrony krajowej potrzeba było użyć poza 
granicami Austryi, należy postarać się o osobną 
uchwalę parlamentu, staje się bez wartości. Obro­
na krajowa na wypadek wojny ma równe obo­
wiązki z całą armią Komisya uchwaliła przystą­
pić do rozprawy szczegółowej. Referentem jest 
Popowski.

Wiedeń, 18 października. (Z Izby poselskiej). 
Prezydent poświęca wspomnienie zmarłemu po­
słowi M u t h o w i. Izba wysłuchała przemówienia 
tego stojąc.

Odczytano prośbę sądu okręgowego w Kutnej 
Horze o pozwolenie ścigania posła S c L 1 1 a za 
naruszenie publicznego spokoju.

Poseł S e i c h e r t  interpeluje z powodu rze­
komego ukarania tych rezerwistów, którzy przy 
wywoływaniu nazwisk odpowiadali po czesku 

zdeu.
Izba przystępuje w dalszym ciągu do pierw­

szego czytania wyjątkowych rozporządzeń.
V a s z a t y  stara się odmówić stanowi wyjątko­

wemu racyi bytu, zaprzecza tem u, aby w Cze­
chach nadużywano prawa stowarzyszeń i zgro­
madzeń, chce odpowiedzialność za wydarzone 
nieporządki pwajić na zachowanie się policyi. Na­
ród czeski jest zanadto wolnomyślny i pełen to- 
erancyi, aby był zdolny do wymienionych wy­
myków. Mówca domaga się cofnięcia rozporzą­
dzeń

Wiedeń, 18 października. Izba przekazała
przedłożenie rządowe w sprawie r o z p o r z ą ­
d z e ń  w y j ą t k o w y c h  specyalnej k o m i s y i 
z 24 członków złożonej.

Budapeszt, 18 października. Sprawozdawca par- 
amentarny redaktor Pester Lloydu  nazwiskiem 
Jeutsch umarł na cholerę azjatycką.

Frankfurt, 18 października. Frankfurter Ztg. 
donosi z K o p e n h a g i ,  że w kołach dworskich 
zapewpiają, jakoby r o s y j s k i  n a s t ę p c a  t r o -  
n u, liczący obecnie 25 lat wieku, zaręczył się 
w tych dniach z W i k t o r y ą  k s i ę ż n i c z k ą  
Wa l i i .

Stuttgart, 18 października. Arcyksiążę F ran­
ciszek Ferdynand wyjechał stąd dziś rano do 
Wieinia.

Kopenhaga, 18 października. Wiadomość, po 
dana w pismach zagranicznych o zaręczynach ro­
syjskiego następcy tronu z córką księcia W alii, 
jest zupełnie bezpodstawną

Kopenhaga, 18 października. Rodzina carska 
z innymi książętami udała się przed południem 
wczoraj do Fredensborg. Rodzina carska wyje­
chała na pokładzie okrętu „Gwiazda Polarna 
Forteczne okręty wojenne oddały powitalne sal­
wy. — Księżna Walii z córką wsiadły na okręt 
Osborne.

Paryż, 18 października. Kompozytor G o u 
n o d umarł.

Paryż, 18 października. Rosyjscy oficerowie 
byli wczoraj obecni na Te Deum  w prawosławnej 
cerkwi. Wszędzie witają ich okrzykami.

Paryż, 18 października. Ambasador rosyjski 
bar. M o h r e n h e i m  przedstawił rosyjskich ofi­
cerów C a r n o t o w i ,  który w przemowie do nich 
zaznaczył, że węzły uczuć, które pomiędzy Ro- 
syą i Francyą od dwóch lat silniej zostały zaci­
śnięte, z każdym dniem stają się trw alsze, i bu­
dzą zaufanie i uspokojenie u tych wszystkich, 
którym pokój na sercu leży.

A v e 1 a n kilku słowami podziękował.
P aryż, 18 października. C a r  n o t ofiarował 

A v e l a n o w i  wielki krzyż Jegii honorowej, a 
oficerów rosyjskich i człoi ków ambasady rosyj­
skiej poobJarzał orderami.

Paryż, 18 października. Prezydent Izby posel­
skiej, przyjmując dzisiaj admirała Avelana. rzekł: 
„Izba poselska będzie bardzo wdzięczną Rosyi za 
te odwiedziny. Z c a ł y m  n a r o d e m  f r a n c u ­
s k i m  s k ł a d a m y  c a r o w i  n a s z  h o ł d ,  a 
narodowi rosyjskiemu i armii nasze sympatye.

Na uczcie u prezydenta c-arnota byli oprócz 
rosyjskich gości wszyscy ministrowie. — Carnot 
wzniósł toast na cześć cara i carowej, marynarki 
rosyjskiej i całego narodu rosyjskiego.

Ambasador Mohrenheim odpowiadając podzię­
kował za gorące słowa powitania, zwrócone do 
admirała Arelana. Słowa te nadają prawdziwe 
znaczenie i właściwą doniosłość wspaniałym uro­
czystościom przyjęcia, kióre urządzono z zupełną 
jednomyślnością, lojalnością i szczerością W koń­
cu wypił za zdrowie prezydenta Carnota. Muzyka 
zagrała hymn rosyjski i marsyliankę. Po uczcie 
był bal wspaniały.

Paryż, 18 października. Rząd postanowił spra­
wić M a c - M a h o n o w i  pogrzeb narodowy na 
koszt publicznego skarbu i zwłoki złożyć w tu­
mie inwalidów.

Paryż, 18 października. W ciągu dzisiejszej 
nocy usiłowali socyalisei urządzić demonsiracye 
aby zakłócić dotychczasowy uroczysty nastrój. 
Ekscedentów rozpędzono.

Tarent, 18 października. Rewizyta admirała 
S e y m o u r a  u admirałów C o r s i’e g o i T u- 
r i ’e g o  miała bardzo serdeczny charakter S e y ­
m o u r  wraz z wszystkimi angielskimi dowódca­
mi zabawił przeszło godzinę na pokładzie „ I t a ­
l i i " .  Miasto jest ciągle nader ożywione.

Tarent 18 października. Na wczorajszej ucz­
cie na pokładzie okręiu „Italia“ był admirał 
Seymour, komendanci wszystkich okrętów eska­
dry angielskiej i przedstawiciele władz miejsco­
wych. Admirał Corsi wzniósł toast na cześć Sey­
moura. Ten w odpow:edzi podziękował za go 
scinne podejmowanie pełne zapału, które jest 
aow&dem, że między obu n a r o d a m i  w ł o ­
s k i m  i a n g i e l s k i m  i s t n i e j e  s z c z e r a  
p r z y j a ź ń .

Dalej zapewniał, że czuje wielką radość z tego. 
iż mial sposobność poznać brać z marynarki 
włoskiej — a zakończył okrzykiem na cześć 
króla i królowej. ____________

Tarent, 18 października. Admirał S e y m o u r  
przyjmował wczoraj depntacyę związków robotni­
czych, która mu ofiarowała wspaniałe album. An­
gielscy oficerowie doznają wszędzie gorącego przy­
jęcia. Wieczorem odbył się obiad na pokładzie 
„Italii", podczas którego urządzono serenadę,|i ko­
rowód z pochodniami.

Rzym, 18 października. Gala włoska prasa za­
opatruje przybycie eskadry angielskiej nadzwyczaj 
sympatycznemi komentarzami.

Rzym, 18 października. Dziennik urzędowy za­
mieszcza rozporządzenie ministeryalne o utworze­
niu wojskowych okręgów z niższemi okręgami 
w Sycylii dla publicznego bezpieczeństwa celem 
stłumienia wichrzeń rozbójniczych.

Rzym , 18 października. Podług urzędowego 
biuletynu w ostatniej dobie zachorowało na cho­
lerę w L i v o r n i e  70 osób, umarła 1, w Pa- 
l e r m i e  zachorowało 14 umarło 60 osób.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
; Kurs w wal I

dnia 18 października 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ......................
4% austryacka renta (marcowa)
4% węgierska renta złota . . . ,
4 % węgierska renta koron.. . . ,
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcje k re d y to w e .................................
L ondyn......................  .
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 m a re k ............................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Akcye w ło s k ie .................................
Dukaty austryackie............................

Wiedeń 18 październ. Ruble 131*50 Cena nafty 
1810 — 19*75 Spirytus 17*— —. Żyto 6*18 
do —*— . Pszenica 7 53 Owies 7*80.

au«tr
złr. et.

96 90
96 60

119 60
96 15

116 —
93 55

992 —
334 90
116 35
•62 20
12 42
10 04

% 44 75
5 98

O dpow iedzialny R e d a k to r:
D r .  A d a m  A s n y k .

W yd aw c a  *. D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane1' nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE 

Wszech n»uk lekarskich

D r. C e z a r K o rn h a u s e r
lekarz szpitala św. Łazarza 

po dłuższej praktyce w klinikach : wrocławskiej 
i pragskiej osiadł w Krakowie przy ul. św. Ger­

trudy, 29, I p , ordynuje od 2 do 4 popol. 
(2437 2 31

50.000 wynosi główna wygrana wiel­
kiej 50 ct. lo‘eryi miasta Ins- 

brucku. Zwracamy uwagę, że ciąguienie odbędzie 
się już 26 października.

PORĘB SKI i ZinKLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają towary, najlepszych gatunków w zakre­
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
1894 tery) kościelnych, 30 50

Ceny umiarkowane.

Dr. Józef Gleitzman
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie 

przy ul. Grodzkiej I. 39 I piętro.
(2419 2 2)

Dr. Ja w o rsk i
A Ą  prof. Uniwersytetu Jagiell. 

mieszka obecnie róg Kolejowej i Kopernika, 2.
2447 (Ordynuje od godz. 3—4). 1 3

Przy grich I z ik łid tc ii, przy s tf id k ic h  I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej1'.

Wszelkie papiery wartościowe
b a a k a o t y  z a g r a a ic ia e  

i  m o n e ty
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o rzy s tn le js ze m l waiunkaml

Kantor wymiany
filii c. k. nprz. galic.

!} Banku hipotecznego
^ 3  w Krakowie. Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowineyi uskutecznia 
*y ’ się odwrotną pocztą b e. doliczenia f j i j  
p  ̂ r e w l z y l .  ^

O n bukmy i tortur wywuy IAK0BA HOCHST1MA 5
ICIytaeftr lta lat A-~Wm

kupuje i
nstawu,

sprzedaje p e d  a ą j k o n y i t a i ą J i e M l  w am k a i l  krajewo i lagraniozne papiery t akty a, 
laty, ■■■•ty, wy*t ii* wiaelkio kupony, wyleaewane papiery. — Zlecenia * wrewinoyi 

wkutemaia tdwrtkaą Vm deUesaaia yrtwswl



Nr. 239. N O W A  R E F O E M A Kraków, 19 Października 1893.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. “ Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 

Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 50 £2
Księgarnia antyk carska

J. Himmelblaua w Krakowie.,
u lica  Sw. J a n a , Ł . 3,

kupuje ks iążki  naukowe, historyezno, M e t ry s ty -  
ęzne i ['O.li-ęiBniki dla  s łuchaczów uniwersyte tu  
■iagitllońskii .iro, pojedynczo i we większej ilości 
— również . , r/.edajc takowe po eonach przystę­
pnych. 1’osiada  na sk ładz ie  wielki wybór dziel  
pnlsEieh i f rancuski  uli. jakoteż naukow ych  i h i ­

storycznych.  2446 1 3

hj OOfi i maełnl Mi''-'" Wolowe zadnie ,  jako- 
m iC O U  I I l ld O lU a  też* polędwicę w ysy łam  co­
dziennie : ' . i e / e  w koszyczkach po 4 1/ ,  klg. n e t ­
to po H złr . 40 e t.. .  gysi t łuste , czysto skubano 
4 ' / ,  klg netto po 2 zlr. 25 et  . młode kurczęta  
4 ’/s klg. netto i ?  do 14 sz tuk po 2 '70, masło 

zyste. najlepszej jakości, codziennie świeże, wy- 
s\ łam w beczułkach po 4 l/j klg. netto po 4-10 
wszystka wolne od opakow ania  i portoryuin za 
pobraniem  poeztowem 2450 1

Zygmunt Samuel w Boehni.
I>o handln 2452 1 3

M ic h a ła  K aras ia  w K rako w ie ,
M ały Kynek, 7, potrzebny jes t  p r a k -  
t y k a a t  z ukończony l i  klasa g im n azy a ln ą  

lub realna. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

K t o b y  m i a ł  d o  z b y c i a

dobre, świeże masło
i v  w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h ,  zechce 
się zgłosić do L . 2 2 6 0 ,  C e n t r a l n e  
B i u r o  O g ł o s z e ń ,  L w ó w ,  n l i e a  
K o p e r n i k a ,  1 1 .  2445 1 3

D y e ta ry u s z
obznajmiony z wszelką manipulacyą są ­
dową. ppszukuje miejsca w sądzie lub 
u adw okata  z dniem 1 lis topada  b. r.

Zgłoszenia uprasza nadsyłać p o d  lit. 
I I .  Z .  M. S k o c z ó w ' .  2453 1 3

Ostrzeżenie.
Zawiadam iam y interesentów p. 

Rom ualda F lasiń sk iego , 
archiiekta i budowniczego w Kra­
kowie. iż rachunków i przekazów 
na jego zlecenie płacić nie bodzie­
my, gdyż fundusze na budowo do­
mu Stowarzyszenia pożyczkowego, 
jemu należeó sio m o g ą c e . obecnie•> c Ot-
w yczerpane zostały. -2448 1

D y  reki ija  
Stowarzysz, pożyczkowego „W za­

jemna" Pomoc w Makowie.

P r a  w  d z i w ę

WŁOSKIE WINA
oclone, w beczkach od 100 litrów  wyżej, dostarcza

Gius. Bakof wTryjeśc e.
Sycylijskie „Etna*, b ia łe ,-n a jleosze  wiuo botek, 

odpowiadające węgierek. VilJa,ayer litr  2 4  ct. 
Me88ina, białe, przednie . . . .  „ 2 i ct.
P a itH M , Schiller, najlepsze Bouąuet „ 20 et.
Stu^b sycylijskie, 8 5-leta ic , dla szp i-

talów i rekonwalescentów . . .  „ 40  ot
Sycylijskie, czerwone, przednie „ 20 et.
Bari, c ie m n o c z e r w o n e ......................... „ 18 ct,
Ramagna, b ia łe , s ł o d k i e ..................................28 et.
Ca8iella. czerw one, słodkie . . .  „ 2 4  ct.
Rofosco, czerwone, burzące <óę „ 55  ot.

Ceny te rozumieją się wraz z cłem  , opłatnie 
Tryjest dworzec, bez beczki, za pobraniem pocz- 
towem. B eczki przyjm uje się napowrót po cenie  
fakturowej franco Tryje-t dworzec 2208 8  10

Magazyn obuwia
Haryi Derdzibowskiej

pod kierownictwem

Bronisł. M r z a M i e p
w Krakowie 

u l. św.  J a n a , 4  (2 dom od A-B),
poleca

o b a w i e  m ę a k i e  o d  3 — 5 0  z l r .  
o b a w i e  d a m s k i e  o d  3 — 2 5  z l r .

Zamówienia wykonywa punktualn e z 
najlepszego materyału i w najkrótszym 
czasie. 1031 36 0
M agazyn obficie zaopatrzony w  

gotow e obuw ie.

K T O
cokolwiekbądź z  P ragi potrze­
buje, raczy się ud ć pod „ B o *  
d a k “  poste rest. P r a g a ,  któ­
ry  każdą sprawę jak najrzetelniej 

załatwi. 2422 2 3

Za spokój duszy N  p.

S t e f a n a  B u s z c z y ń s k i e g o
b. Członka Akademii Umiejętności w Krakewię,, 1>. Człouką Tow arzy­
stw a historyczno-literackiego w P a ry żu ,  1). Członka Rady nadzorczej 
m uzeum  narodowego w Puipperswyl, 1>. Członka honorow ego wielu T o ­
warzystw w kraju i |Amcryce, Niespożytych zasług obrońcy narodu

polskiego,
odbędzie się w dniu 20 października b. r. o godzinie 10 rano w kościele 

00. Kapucynów, jako w pierwszą rocznicę śmierci,
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

na które Szanownych Hjodaków zaprasza się.

Dom jednopiętrowy
w Podgórzu , przy u licy  
K alw aryjskiej, Ł. 84 , jest
z wolnej ręki tanio do sprze­
dania. Warunki kupna bardzo 
korzystne. — Wiadomość tamże 

U  stróża. 2353 6 20

KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i Sp. w  Krakow ie

poleca
D ą d zk ie w ic z  A .  Kornel Ujejski. Zarys biograficzno-krytyczny. Złr. 1.20
J . D r .  A n to m .  Sylw etk i i szkice historyczne i literackie. Serya 

IX. T re ś ć :  Z życia Z. Krasińskiego. Spuścizna po Moszyńskim. Matrona 
po lska , kobiety w oblężonym przez Turków Kamieńcu. Ks. kondeusz  
Rodzina  Malczewskiego. Dzieje osadnictwa tatarskiego. Na wołoskiem p o ­
graniczu. 2 złr. 60 cnt.

J a n k o w sk i C zesław . Po Europie; kartki z podróży, z ilustrac. złr. 2.60.
K o w ersk a  Zojia. Irena, powieść. 1 złr. 60 cnt.
K rólestw o zwierząt. Obrazy z życia i obyczajów świata zwierzęcego w e­

dług S r e h m a ,  z rycinami. Zeszyty I i II po 60 cnt. Za całość w 10 z e ­
szytach 6 złr.

IL ir ia m .  Z czary m łodości. Liryczny pam iętnik duszy. (Poezyo). Złr. 1.50.
N ie m o je w sk i A . Poezye. Serya II. 60 cnt.
K ik le w ic z  _El. Przem ysł owocowy." Najkorzystniejsze wszechstronne zu ­

żytkowanie owoców, z rycinami. 1 złr. 60 cnt.
S zem bekow a  hr- M . W iersze ulotne. W ydanie  drugie powiększone. 

W oprawie 2 |z ł r .  20 cnt.
Teatr am atorski. Nr. 29, 30.

Dwie teściowe, komedya w 1 akcie. 40 cnt.
Kiedyż obiad ? krotochwila w 1 akcie. 40 cnt.

T re tia k .  K ornel Ujejski i jego poezya. 30 cnt.
Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 2440 , 3

Uznanym za najlepszy jest prawdziwy 
francuski papier cygaretowy

„ L E  G L O R I A 11

wyrobu

Józefa Bardou i Synów
Perpignan - Paris.

60 złotych m edali, 16 dyplom ów honorowych, 
3 dyplomy „H ora  ioncon r§“ .

I P  P |  f i p l  \ŁŁ papier cygaretowy p r z e w y ż s z a  stanowczo wszy- 
w k U n I M  stkie dotąd istiTejące bibułki d o b r o c i ą  i  d c l i -

LE
k a t n o S d ą .

O D I A * *  jest tylko wtedy p r a w d z i w y ,  gdy każda pojedyn- 
W Ł U l l I f ł  cza książeczka opatrzona jest firmą J o z e f  B a r ­

d o u  d z  F l i s * ’,
I F  f i l  f i R I A “  PaP*er cygaretowy jest do nabycia tak z gładkim, jak 

W t U n i r ł  j strzępiastym (ząbkowatym) brzpgiem.
I F  f i l  f i R I A “  dostarczony być om ie  w  g i l z a c h  j a k o ś c i  n » J -  

" ■ " l l l n  l e p s z e j  d o t ą d  u i e p r z e w y ż z z o n e j .

I C  f i |  f i R | A “  papier cygaretowy i gilzy są w każdym h a n d l u  
« « " n l n  n o r y m h e r g o k i m  i w i e l k i c h  o k ł a d a c h  

p a p i e r ń ,  jak i w  t r a f i k a c h  do nabycia. 1064 25 25

Od Jawień dawna ze swgJ dobroci I zapachu znan; prawdziwą
H ER BA TĘ R O SY JSK Ą

poleca h a n d e l  2135  <0 o

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h .

1 fant fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ..................................... złr. 1.40
1 funt „M elauge de M osbau11 w oryginał, opakowania złr. 2 .50
1 fnnt K Im perial “ oesarskiej w oryginał, opakowania złr. 3 .50
1 fant w ysiewków z najlepszych herbat kwiatow ych . złr. 1.20
niem niej K a w ę  zw aną „Slriusz franco 5 kilo . . z łr. 9 .5 0

A l i c h e n i a
wypróbowany i n iezaw odry środek do w ytępienia raz na zaw sze grzyba domowego. A l i *  
chenia nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki n iszezy i  zabija, 
przez co stanowczo zapobiega i chroni budynki od dalszego m ożliw ego pojaw iania się tego  
niszczącego pasożyta. Alichen ia  nie zaw ierając w sk ładnikach  sw ych  żadnych ja d o w i­
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej n ieszk o d liw ą , a n aw et o ty le  k orzystn ą , ie  
powietrze wyziewam i grzyba w m ieszkaniach zatrute i n iezliczoną ilo ść  mikroskop?' jych  

zarodników w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza i odśw ieża.
K i l o g r a m  4 0  c e n t ó w ,  opakowanie oddzielnie.

J A N  I H N A T O W I C Z
p i e r w s z a  k r a j o w a  i u b r y k a  c h e m l < * / n o - k o » m e t y e s t n a  w e  L w o w i e ,

odszuzeguloioua 10 medalami zasługi i 2 m edalam i uznania.
Sklepy w ła sn e : we Lwowie ulica Kopernika, L. 3, n liea  H alicka, L. 1 1 ;  w Krako- 

kowle Sukiennice, Ł. 20, i w Czerniowcach Rynek, L. 2 . 1536 16 0

W  D ę b n i k a c h  przy miście żblaznym  
jest zaraz do sprzedania 2045 13 20

kilka parcel budowlanych.
Wiadom ść w Admin. „N. Reformy

2258 Wysoką prawizyę 7!2
przy obrotności także pewne utrzymanie płacim y  
agentom za ruzsprzedaż praw nie 'dozwolonych  
losów na raty. Oferty dc Hauptstadtischen Wech- 
o6l8tuben-Gesell8chatt Adler &  Comp., Budapest.

Ciągnienie już we czwartek. Ciągnienie już we czwartek

Losy Insbruku po 5 0  ct.
Główna wygrana 50.000 złr.
I n c u  n n  CH A n ł polecaj i : Z. Gleitzmann, J. & M. Grsjower, 
u u a y  p U  J U  L I I I .  a  l .  Hoehwald. 214120 0

Biuro nauczycielskie
Henryki Telsseyere

dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej 
Kraków, ul. Franciszkańska, L. I,

poleca 230 9  2 3

n a u c z y c i e l k i  i b o n y ,  Polki, Fran­
cuzki, Niemki, tudzież o s o b y  d o  t o  
n a r z y s l w a  i z a r z ą d u  d o w n e m

Leęons de franęais
Gustave Tellier, ul. Długa 45.

Julia i Klementyna. 
Pracownia "  damskich

przy ul. Mikołajskiej, 12, II piętro.
Polecam y się łaskaw ym  Paniom  z w ykony­

waniem  w szelkich robót na sezon  jesien n i i 
zim owy, a m ianow icie wykonujem y umknie, 
żakiety, peleryny, rotuuuy, p ła ­
szcze, oraz płaszczyki dziecinne.

Zam ówienia w ykonyw am y w edług fasonów  i 
ręczym y za punktualne i staranne w ykończenie.

Ceny umiarkowane.
Dziękując Szan. P. T. Paniom  za di tychcza- 

sowe w zględy, polecam y się i  naaal łaskaw ej 
pamięci. Z p iważaniem
23' 8 4  6 Ju lia  i K lem entyna.

U d z ie la m y  n a u k i k ro ju .

Osoba
z dobrego domu, posiadająca kursa lob ót kobie 
cych praktycznych oraz św iadectw a ze szkół fa­
chow ych w W iedniu i praktykę, poszukuje m iej­
sca nauczycielki w zakładzie naukowym  , albo  
też innego odpow iedniego zajęcia w kraju albo 

zagranicą.
Łaskawe zgłoszenia pod L. 1 3 0  do Admin. 

„N  Reformy1*. 2415 3 3

Handel
bardzo dobrze prosperujący jest z a r a z  

d o  a p r z e d a n i a .
Cena sprzedaży 10 000 z łr ,  z tego 

przynajmniej '% części gotówką przy 
kupnie. —  Listy upraszam pod W .  H .  
poste restante T a r n ó w .  2429 2 3

A i t r p c n  wa w ° d 6 w
M U l  |  (  r a j ó w  rozsyła do cen­
ników, z gwarancją opłaconą, międzyna­
rodowe biuro adresów (załóż, w' 1869) 
J ó z e f a  R o s e n « : w e i g a ,  W l e n ,  I . ,  
W o l l z e i l e  3 .  Katalogi darmo. 282 10

Czysta krew
zdrowiem!

Ukry:e słabości, liszaje, w y ­
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew 
zdrowa! Poręczamy za rady­
kalny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do­
łączyć należy markę. 135 39 50 

„Office 8anitas“ 
P a r i s ,  30, Faubourg 

Montmartre.

Siano i słomę
<>

na dostawę dla c. i  k . woj­
ska kupują

Bracia Woiilfaid iZygm. Attaslander.
Biuro w Krakowie, Hotel Centralny.

Telefonu Nr. 60.
Uprasza się W PP. właścicieli 

majątków, oraz kupców zgłosić się 
bezpośrednio z ofertami piśmien­
nie lub ustnie. 2253 10 10

P r e m io w a n a  n a  c z e s k lo j  k r a jo w e j  
w y s ta w ie  w P r a d z e  126 169 o

Jana Skorkovsky’ego

Fabryka sukna i ubrali
w Hum poletz

poleca W ysokiej S zlachcie i  P . T. P ubliczności 
swój o b fity  s k ł a d  najśw ieższej mody m a -  
te ry j  n a  s u r d u ty ,  s p o d n ie  i  c a ł e  

u b r a n i a  ua sezon jesienny i  zimowy. 
Zbiór wzorów przesyła najohętnlej opłatnie.

Masło.
Za gotówkę kupuję czyste wyda­

tne manio, jak również j*aja.
R u d olf Herzog, Ottma- 

chau, Preuss. Schlesien 24013 3

Labor.

W ęzeł gordyjski.
Komedya w 5 aktach.

1 z l r .  2 0  c t . ,  z przesyłką z l r .  1 .3 5 .
Skład główny w k s i ę g a r n i  G . G e ­

b e t h n e r a  i  S p ó ł k i  w  K r a k o ­
w i e ,  oraz do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 2230 4 10

Mydło narodowe
z narodowej perfumeryi w W i e d n i u
jest najlepszem  toaletow em  m ydłem  na św ieoie, 

użycza ono przez sw ą unormowaną wysoką
zaw artość g liceryn y

gibkości i oddala już po krótkim czasie użycia  
wsz.elkie n ieczystości skóry. N ależy  zwracać u- 
wagę przy kupnie na naszą firmę. Sztuka 35 ct.

Do nabycia w Krakowie u p. Maryi J a ro sze ­
wicz, ul. F loryańska, 39; w Podgórzu u M. Kno- 
blaucb ; w Kentach a Karola Zakrzew skiego i 
A. K rzysztoforskiej ; w Chrzanowie u E . ćrrajo- 
wera; w Oświęcimiu u Józefa Singera i A nto  
niego P o L e z a a ;  w Wadowicacn u J. Rauchw er- 
gera ; w Bochni u Paw ła N iedzielskiego i J. M i­
chnika; w Tarnowie u Henryka Szancera; w Dą- 
browej Markusa F e n ie h e la ; w Dębioy u J a d v  i 
Sabiny B r o ss ; w Ropczycach i  Chiela S ch ó n -  
f e ld a ; w Kolbuszowy u Schneid la Łetztera ; w 
Rzeszowie u Golde E U e n a ; w Jarosławiu a M i­
chała L adw iga ; w Łańcucie u H erm anna Feu era; 
w Przeworsku u M odia A dolfa; w Przem yślu 
u E ugen Erbera ze Lw ow a i D. L udkiew icza.

A tIso.
K  Nro 225  der „Nowa Eefor- 

ma“ vom 3 October 1. J .  ist die 
Kundmachung, betreffend die Si- 
clier&telluiig der R ei n i- 
gung und Ansbesserung 
der ararisclien H ettensor 
ten fiir das Jah r 1 8 9 4  
verlautbart 2249 2 2

Nahere Auskunfte ertheilen das 
k u. k. Militiir Beitenmagazin int 
Krakau, die k. u. k. Militiir-Ver- 
pflegs-Magazine in Tarnów und 
Olmiitz, ferner die Betten Filiai-Ma- 
gazine in Wadowice, Neu-Sandec, 
Teschen und Troppau.

Von der Intendanz des k. u. k. 1. Gorp s.
G. k. austryackie koleje państwowe.

W Y C I Ą G  2  B O Z K M D I J  J A Z D Y
ważnego od 1 ma)a 1893  

w e d ł u g  o z a a u  b r o d k o w o  • e u r o p e ja k c le g o .
Odjazd z K rakow a (względnie Podgórza).

\  d o  P c J v e łO « z y s k  ; m a połączen ie w Tarnowie do Stróż i N ow ego  Z agórza , od 
' 25 czerwca do 15 września i do OrLwo ; w R zeszow ie do Jasła  i  do N ow ego
I Z agórza . w P rzem yśla  do Chyrowa i Now„go Zagórza.
1 do L w o w a : ma połączenie w Bierzanow ie od W ie lie z k i, w D ęb icy  do Rozwadowa  
/  i Nadbrzezia.
|  d o  P o d w o ło c z y a k ; ma połączen ie w Tarnowie do O rłowa i E oszye, v R zeszow ie  
> do ja s ła  i  N ow ego Zagórza, w Jarosław iu  do Sokaia, w Przem yśla do Chyrowa.

Stryja i  S tan isław ow a.

d o  S u e z a w j' p r z n  L w ó w ; ma połączen ie w R zeszow ie do Jasłf. i  N . Zagórza

d o  P o d w o ło c z y s k ; ma połączenia w D ębicy do Rozwadowa i  N ad b rzez ia , w J a ­
rosław iu do Rawy Ruskiej, Sokala i  B ełzea, w Przem yśla do Chyrowa, S tan isław ow a  
i  Stryja. Od 1 lipea do 31 sierpnia m a w Tarnow ie połączenie do Orłowa, 

d o  R z e s z o w a ; ma połączenie *  Podgór*u-Płaazow ie do Żyw ca, w Bierzanow ie od 
W ieliczk i, w Tarnowie do Grybowa.

7.07 rano pociąg posp N r. 3 z Frakow a
7.15 ,  „ „ ,  ,  z Podgórza-P łaszow a

8.00  rano pociąg osob. N r. 15 z Krakowa
8.10  ,  ,  ,  „ „ z P odgórza-P łaszow a

10.45 przed półud. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.55 „ ,  „ „ z P odgórza-P ł.

9 .2 0  wieezór p ociąg  pospiesz. N r. 1 
9 .2 8  .  „ ,  „ „

z Krakowa 
z P odgórza-P ł.

d o  W ie lic z k i,

d o  W ie l ic z k i;  ma połączen ie w B ierzanow ie od pociągu  N r. 16 ze Lw ow a.

d o  H n s i a ty n a  przez S o c h ę , N . S ą c z , N . Z a g ó rz: ma połączen ie w Kai w ary i do 
W adow ic i B ie lsk a , w Suchy do Żyw ca i Zwardonia, w N ow ym  Sączu  do O rło ­
wa i  K oszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  C h y ro w a  przez Sochę, N . Sącz, N , Z agórz; ma p o łączen ie  w Kalwaryi do W a ­
dowic, w Zagórzanach do G orlic, w Jaśle  do Rzeszowa.

d o  O ń w ię c im a .

10.55 w noey p ociąg  osobowy N r. 11 z Krakowa 
11.05 ,  „ ,  ,  „ z Podgorza-P ł.

6 .4 0  popołud. pociąg osobowy N r. 17 z Krakowa 
6 .5 0  „ „ „ „ z P odgórza-P ł.

12.00 w połnd. pociąg m ięsi«n y  N r. 451 z Krakowa 
12 20  popołud. „ „ „ „ z  P odgórza-P ł.

8 .10  w ieczór „ „ N r .  461 z Krakowa
8 .30  „ „ „ „ i  F odgóiza  P ł.
8 .44  rano p ociąg  m ięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.)
8 .59  „ „ „ ze Zwierzyńca
9 .0 4  przed połud poeiąg osob. z Podgóiza-P łaszow a
9 .1 0  „ „ „ ,  ,  przystanku
7.05  wieczór pociąg  m ięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7 .20  ,  „ „ z e  Zwierzyńca
7 .25  „ .  osobowy z Podgórza-P łaszow a
7.31 ,  „ przystanku
4.38 rano poeiąg  m ięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.)
4.53  „ „ „ ze Zwierzyńca
5 .00  „ „ „ z P odgórza-P łaszow a
5 .06  „ „ przystanku
2 .20  popołud. pociąg m ięsz. z Krakowa (p. Zwierz )
2.35  „ „ ,  ze Zwierzyńca
2.46 ,  „ a z P odgórza-P łafzow a
2 52 „ „ „ „ p zy sta n k u
6 .4 0  w ieczór pociąg osobowy N r. i 7  z Krakowa
6 .55  „ „ a  Nr. 1020 z Podgórza.
7 01 „ „ „ „ „ przyst,
8  25  rano pociąg osobowy N r. 23 z Krakowa
8.38  „ „ „ N r. 1014 z Podgórza-P ł
8 .M  ,  ,  n n a  n * P « y»t.

Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).
4-50 rano p ociąg  osobow y N r. 12 do P odgórza-P ł. \  P o d w o f o e z y a k  m a połączenia w Przem yślu od N . Zagórza, w Hzeszowie od J asła .
5 -00  „ ,  „ .  n a Krakowa /  w Tarnowie od 1 lip ca  do 31 w rześnia z K oszye i Orłowa.
6 1 2  rano poeiąg pospiesz. N r. 8 do Podgórza P ł. j  z  S u c * a W y  przez L u ó w .

z e  L w o w a ; ma połączenie w Przemyśl]} od N . Zagórza , w Jarosław ia  od Sokala, 
w R zeszow ie od J a sia , w D ęU oy od Rozwadowa i  N adbrzezia, w Tarnowie od O r­
łow a i  M szany dolnej.

ku

a -P ł. \  
'zyst. J

*• !y»t. J

d o  O ń w ięc im a .

d o  Ż y w ca .

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego). R a b k i  i  M sz a n y  D o ln e j  bez zmiany w agonów . 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

2 .15  popoł. p ociąg osobowy N r. 14 do Podgórza- 
2.25  ,  „ „ „ do Krakowa

N r. 16 do F udgórza-P ł. 
,  ,  „ Krakowa

N r. 4 do P odgórza-P ł. 
„ .  „ Krakowa

" I
8.09  wioczór p ociąg  osob.
8.20 „
9 .3 4  w nocy p ociąg  po*p.
9.42 . „
8.42 raso  p ociąg osobowy N r. 18 do P odgórza-P ł.
8 .55  .  .  „ .  Krakowa

7 4 9  rano p ociąg m ięsz. N r. 462  do P odgórza-P ł.
8 .05  ,  „ ” .  „ . „ Krakowa

6 .34  wieezór „ „ ,  452  „ Podgórza-P ł.
6  52 „ ,  ,  „ „ Krukowa
5 .38  rano p ociąg  osobowy do P o d g ó i.a  przyst.
5 .4 4  ,  „ P łaszów
5.50  „ n m ięsz „ Zwie 'zyń< a
6 .0 5  „ n »  - Krakowa (p. Zw ierz.)
4.01 po poł. pcciąg osobowy do Podgórza przyst.
4 .10  ,  „ „ „ P łai r.ów
4 1 8  „ ,  „ mięez „ Zwierzyńca
4 33  „ „ ,  „ „ Klukowa (p. Zw.)

10 40  pr/. d poł. pociąg m iętz , do Podgórza przyst.
10 .46 „ „ P łasz .
10 54  „ „ „ „ „ Zwierzyńca
11.09 a „ „ » - Krakowa (p . Zw.)

8 .53  wieczór p ociąg m ięszauy do Podgórza przyst.
8 .5 9  „ t ł i s z .
9 .07 „ Zwierzyńca
9 .22  „ „ „ Kraki wa (p. Zw.)
8.21 rano poe. osob. N r. 1019 lo  Podgórza przyst. 
»-27 „ „ „ „ „ „ P łaszow a
8 .55  „ „ N r 18 ,  Krakowa
7.17 wieoz. poe. osob. N r. 1013 do Podgórza przyst.
7 .23  „ „ ,  „ P łaszow a
7.40 „ „ ,  Nr. 24 ,  Krakowa

i  z  P o d w o ł o e z y s l i .  ; ma połączen ie w P rzem yśla  od S tanisław ow a, Stryja i  N . Zagórza, 
f w Bierzanowie od W ieliczk i.
|  z  P o d w o ł o c z y s k  ma p o łą czen ie ; w Przem yśla od S tanisław ow a, Stryja przez Chy- 
(  rów , w Jarosław iu od B e łż c a , Sokala i  R aw y R u sk ie j, w R zeszow ie od J a sła ,
J w D ębiey od Rozwadowa i  N adbrzezia, w Tarnowie od K oszye, Orłowa i  N . Zagórza

1 z  R z c s z u w a ; m a połączen ie w Tarnowie od N . S ą c z a , w P oagórzr-P ł. od Żyw e*

z  W i e l i c z k i * ;  ma połączen ie w B ierzanow ie do L w o w a , w Podgórzn-P ł. do Żyw ca
i N ow ego S ą e z a , a od 25 czerw ea do 15 w rześnia do Chabówki (Z ak op an ego), 
Rabki i  Mszany Dolnej.

}z  W i e l i c z k i ; aa po łączen ie w Bierzanow ie do R zeszow a, w P odgórza.-P łaszow ie  
do S u eh y , N ow ego Sąeza, Żyw ca i  N ow ego Z agóiza.

!z  B u c z ą  c z a  przez Chyrów, N . Zagórz, N. S ącz , Suchą; ma połączen ia  w J a śle  od  
R zeszow a, w Zagórzanach z G orlic, w N ow ym  Sączu w czasie od lip ea  l  do o i  
sierpnia od Orłowa i  K o sz y c .

(z  H n s i a t y n a  przez Stryj, N . Zagórz, N . Sącz, S u c h ą ; ma połącz ir a w Jaśle  1
Rzeszow a, w Z agórzanach z Gorlic, w N . Sąeza z Orłowa, w S u ch y  od Zwar u-

i niu i Żyw ca, w K m w aryi od B ie lsk a  i W adow ic.

z  O ń w lę c lm a .

■ O ś w ię c im a , 1211 13? 0

\ z Ż y w c a ; ma p o łączen ie  w K alw aryi od W adow ic.

I z  M sz a n y  D o ln e j ,  C h a b ó w k i (Zakopanego) i R a b k i  bez zm any w agonów  
I tylko ud 25 ozerw ea do 15 września.

Rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym  są  do nabycia po eenie 10 ot. w e w siystk ioh  stacyacb o. k . kolei państwowej , u &on 
dnktorów przy p o c ią g a ch , jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym  B u ja ń sk ieg o , w głów nej trafiee, w księgarni K rzyżanow skiego, w oukierni 
M auriziego i  w handlach F ischera (lin ia  A -B ) i  Porębskiego & Źimlera •

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie Papier % fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzędoa druhariu A. Szyjewski.
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